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Dr, ALEKSANDER YOGEL.
B ln r *  r e d a k o y i : ul. S y k s tu sa  1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 1 0  rano do godz. 1 w połndme. 
B iu r a  a d m ln ln t r a e y l : ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (ik lep ), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

P r M p U te  u  „ O e n tę  B aro do w ą“ w ynosi
wa Lwowie : n» prowluoyl i eb gr«ate%:

m iesięcznie 2  kor. 2  kor. 6 0  k.
kwartalnie 6  „ 7  ,  5 0  „ 1 0  kor. 5 0  h.
półrocznie 13  L 15 —  „ 2 1 .  — „

Za zmianę adresu dopłaca się  40 bal.
Wraz z „Tygodnikiem  mód 1 powlaóoi*
też

lub
to-z warszawskim tygouutkiem t l U r M ‘  i 1 2  

mami roeznie p r e m ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  ,h.

„ na prow incji •  ń M  .
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaea się  
bal. miesięcznie.

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZEHLb i  P U Z E D PŁ A T ?
przyjmują: W e  Ł w u w le : Adm inistracya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H aasm ana; W e W iednia: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) W alfischgasse 10, R udolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Giiinangergasse 12, M. 
Dukes N achf.: Max. Augenfeld & Emericb Lessner 
I W ollzeile nr. 9, Sohallek W ollzeile  11, J. Dannen- 
fcerg II Praterstrasse 33, A d olf Ohulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9 ; W  Badnpeazolo: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54. W c FrankfUrele n. M .: H aa­
senstein & Vogler i G. Daube k Comp.; W  P a­
r y ż u :  0 . Adama Ciborowskiego następca: R a­
czkowski 14, Cite de Treyisę Paris.

CERA OGŁOBZEF - O g łoH bal. .w y -  
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. S f a d M la w  za wiersz lub 
jego  miejsce 60 hal. Glony publloznoAoi za 
wiersz lub jego m iejsce 1 kor P ry w a tn a  koren- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu.
Numer kosziuie b Et., i.a prowincyi 10 hal.

(Numers, daw niejsze kosztnją po 10 ct.)

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc maj.

we Lwowie 2  korony ; 
ua prowiiicyi 2  k. h.

Co nam radzą? 
Jaka konkluzya?

W aiszawa 26 kwietnia.
(Koresp. Gaz. Nar.)

Dzisiejsze urzędowe wiadomości z Peters 
burga zaprzeczają w sposób uroczysty, jakoby 
pomiędzy gub. Maksimowiczem z .jednej a więk­
szością komitetu ministrów z drugiej strony, pa­
nować mogło jakiekolwiek nieporozumienie pod­
czas rozpraw nad sprawami, dotyczącemi K róle­
stwa polskiego. Równocześnie, prawie w równie 
uroczystym tonie czytamy zaprzeczenie pogłoski, 
jakoby jen. Maksimowicz podał się do dytnisyi z 
powodu zupełnego zawodu, jakiego doznał ze 
strony komitetu ministrów co do ustępstw dla 
Polaków. Rzeczy tych oczywiście sprawdzić na 
razie niepodobna. Tyle jednak zastanaw ia, że 
źródłem, które obydwie wiadomości rozpowszech­
niło, była niedawno założona ajencya telegraficzna 
w Petersburgu p. t . : „Batbureau-, uchodząca za 
dobrze poinformowana, a nadto w chwili stanow­
czej informowaną podobno przez p. Jaczewskie­
go, obecnie naczelnika kancelaryi przy biurzeO '
gen. gubernatora w W arszawie. Wobec zaprze­
czeń należy sobie powiedzieć, mianowicie co się 
tyczy języka polskiego i tylu kwestyj palących, 
a bezpośrednio z tą sprawą związanych, że je ­
steśmy znów bogatsi o jedno doświadczenie i je  
den zawód więcej. Trudno również orzec, o ile 
uważać należy rezultat obrad komitetu ministrów 
za ostateczny, czy też możliwem jest, że kwe- 
stye, dotyczące położenia naszego, pójdą do dal­
szej instancyi, tj. do rady ministrów pod przewo­
dnictwem sekretarza stanu p. Solskiego.

Ze wszystkich tych sprzecznych ze sobą, 
rozgłaszanych i zaprzeczanych wieści, to jedno 
wnosić na pewno można, mianowicie, że chaos, 
brak decyzyi, brak wszelkiego planu charaktery­
zują wszelkie czynności centralnego rządu, a 
przedewszystkiem wszelkie t. zw. postanowienia, 
od których zapadnięcia do wejścia w życie dro­
ga daleka z powodu tak niedołęstwa w admini­
stracyjnej maszynie państwowej, jak  w nieukró- 
conej dotąd żadnym sposobem samowoli czyno- 
wnictwa, tłómacząeego sobie wszelkie ukazy, ma­
nifesty i rozporządzenia według specyalnych po­
jęć własnych. A nawet, na pociechę zapewne, 
dowiadujemy się z niektórych zakordonowych 
źródeł, że : dobrze jeszcze, że to nam się dosta­
ło w udziale od komitetu ministrów, wobec opo 
zycyi i nieprzyjaznych nam prądów, nurtujących 
dotąd czcigodne to zebranie.

To wmawiane w społeczeństwo zadowole­
nie, jakie odczuwać powinno na wiadomość, że 
komitet ministrów nie przyznał mu nic, nie po­
wróciwszy nawet do zasad systemu Milutyna, ale 
udzieliwszy sankcyę wszelkim obmsitielom od 
lat 40 — dziwne musi wywierać wrażenie nawet 
na pewną część prasy rosyjskiej, której projekty 
i przypuszczenia szły daleko dalej, aniżeli posta­
nowienia komitetu ministrów. Bywają granice, 
które przy kroczy wszy, wszelka t. zw. lojalność 
i umiarkowanie stoją się nawet fałszyw'ą po­
lityką.

Stąd niedaleko już do rad, jakie nam daje 
prof Karejew w petersburskiem Prawie, abyśmy 
wszyscy jak  jesteśmy i pod wszystkimi trzema 
zaborami wyrzekli się na zawsze „mrzonek" 
i „poddali" się bezwarunkowo silniejszym, oraz

do konkluzyi, że swobodny rozwój kulturalny, 
oraz wzgląd na zbyt dla handlu i przemysłu 
naszego w Rosyi powinien nam zastąp ić: „go­
dła narodowe, sztandary, armię i politykę*. Sło­
wianin i przyjaciel p. Karejew zakreśla nam tym 
sposobem rolę bardzo podobną do roli żydów 
we wszechświecie.

I Ruś petersburska radzi nam „umiarkowa­
nie i spokojne oczekiwanie dalszych swobód, 
które niewątpliwie nadejdą". Doląd jeszcze pół- 
biedy; kiedy jednak ta słowiańska Ruś wskazuje 
Dam Słowianom jako skalę porównania dla sw o­
bód językowych — Prusy i tamtejszy system 
szkolny, to istotnie przyznać trzeba, że zwrot 
podobny i w ten sposób wyszukana skala po­
równawcza zastanowić conajmniej musi wszy­
stkich tych, którzy do tak niedawna zupełnie co 
innego na temat sprawy polskiej w tejże Rusi 
czytywać przywykli.

Z tego wszystkiego inna zbiorowa wynika 
konkluzya, choć i tej przeczyć usiłują nasi naj- 
lojalniejsi. K onklu/yą tą je s t : im zupełniejszą
będzie klęska oręża rosyjskiego, im słabszym 
będzie się czuł przez to rząd rosyjski, tem więcej 
szans będą miały wszelkie stronnictwa reform, 
tak w samej Rpsyi, jak wśród wszystkich „nie- 
rd/.enuych Rosyan, w skład państwa wchodzących

Michał.

Ruchy w Rosyi.
Przed I maja.

Jak już kilkakrotnie telegramy i korespon- 
dencye zaznaczały, zbliżające się święta wielka­
nocne prawosławne, których drugi dzień przy­
pada w dodatku w tym roku na 1 maja, — są 
postrachem w całej Rosyi. Na ten temat, zwła­
szcza dzienniki polujące na senzacyę, fabrykują 
mnóstwo telegramów proroczych. C a r  o d w o ­
ł a ć  m i a ł  z w y k ł e  p r z y j ę c i a  ś w i ą  
t e c z n e, a w Petersburgu, Moskwie i innych 
miastach poczyniono ochronne zarządzenia woj­
skowo-administracyjne.

Znie»ieiiie^«yratiiczeń religijnych.
Ministerstwo spraw wewnętrznych zawia­

domiło gubernatorów, że na zasadzie ukazu car­
skiego z 2n grudnia r. z. z a m i e r z a  z a ­
p r o p o n o w a ć  radzie państwa następujące 
z m i a n y  u s t a w y ,  dotyczącej Kościoła ka to ­
lickiego :

Przy budowie kościołów, kaplic i ołtarzy 
ma być zniesione dotychczasowe odwoływanie 
się do dyeeezyalnej władzy prawosławnej. Pro­
boszczowie w 10 guberniach Królestwa, w 9 
zachodnich i w gubemii kurlandzkiej będą mia­
nowani lub przenoszeni z parafii do parafii przez 
swoich zwierzchników za zgodą gubernatora, 
przyczem nieotrzymanie odpowiedzi od tegoż 
w przeciągu miesiąca ma być uważane za apro­
batę. § 147 ustawy o obcych wyznaniach, okre­
ślający porządek czasowego mianowania pro­
boszczów ma być rozszerzony na wszystkie 
miejscowości cesarstwa.

Przy mianowaniu wikaryuszów także w po­
wiatach z ludnością unicką władza duchowna 
ma się zapytywać generał-gubernatora o zdanie 
tylko w wypadkach, w których kandydat na wi- 
karyusza zajmuje to stanowisko po raz pierwszy. 
Przejazdy osób duchownych wyznania katolickie­
go (z wyjątkiem zakonników) mają być poddane 
jedynie rozporządzeniom władzy dyeeezyalnej 
i ogólnym przepisom dla osób świeckich.

Za wvkroczenia duchownych katolickich 
mają być nakładane trzy rodzaje kary: przenie­
sienie do innych paralij, usunięcie z obowiązków 
i zamknięcie w klasztorze. Karę ma poprzedzać 
tłómaczenie się winnego i wydanie opinii przez 
władzę dyecezyalną.

Dalsze zmiany dotyczą częściowego znie­
sienia ograniczeń, jakim podlegały procesye, po­
grzeby, stawianie krzyżów i zakładanie bractw 
kościelnych. Co się tyczy krzyżów, potrzebna ma 
być tylko zgoda gubernatora na tekst napisu 
i rysunek. Duchownym poddanym rosyjskim, 
którzy sludya ukończyli za granicą, ma i nadal 
być zabronione wykonywanie obowiązków du­
chownych.

Wszystkie inne przepisy, krępujące wolność

wyznania wiary katolickiej, nie wskazane przez 
prawo, rozporządzenia od jakiejkolwiek władzy 
pochodzące, zostają zniesione. W szczególności 
zaś ulegają natychmiastowemu skasowaniu w szy-: 
stkie rozporządzenia administracyjne o podróżo­
waniu księży. i

Uzupełnienie ukazu carskiego.
Petersburska agebtya telegraficzna donosi:: 

Ukaz carski z 3 m ares b. r. o naradach nad 
ogólnemi kwestyami państwowemi został przez 
rozmaitych gubernatorów rozmaicie zrozumiany. 
Wskutek tego minister spraw wewnętrznych wy­
pracował jako wskazówkę dla gubernatorów po­
stanowienia, które rad- ministrów zatwierdziła. 
Postanowienia te zakazu.ą obrad nad kwestyami, ! 
sprzeciwiającemf się zasadniczo zapowiedzianym 
reformom. Tak samo wzJ>ronione są narady /g ro ­
madzeń ziemskich, które podkopują zapowiedzia­
ne reformy. Stowarzyszeniom, zatwierdzonym 
przez rząd, wolno odbywać narady, ale z wy­
kluczeniem jawności. W sprawie zbierania się 
na obrady stowarzyszeń, niezatwierdzonych przez 
rząd, gubernatorowie powinni pamiętać, że wspól­
nych narad osób prywatnych nie powinno się 
utrudniać, naturalnie pod tym warunkiem, iż n a ­
rady te nie naruszą spokoju publicznego. Ani 
instytucyom rządowym, ani osobom urzędowym 
nie wolno w ściśle wskazanym zakresie zwracać 
się wprosi do cara.

Wojna rosyjsko-japońska.
Na lądzie.

Z urzędowych raportów rosyjskich i japoń­
skich wiemy, że w dniach 22 do 25 bm. Ro- 
syanie na głównej linii operacyjnej Tietin-Char- 
bin zaatakowali na wszystkich trzech równole­
gle idących komunikacyach czołowe posterunki 
Japończyków.

Podjazdy te atoli rosyjskie nie zdołały prze­
łamać linii Kaijnansian- Czantu- Siaotatsu, przez 
znaczne siły japońskie zajętej i markującej front 
przednich czat japońskich w tym kierunku ope 
racyjnym, ktorego lewe skrzydło o rzekę Liaoho 
się opiera, podczas gdy prawe skrzydło zajmuje 
wejście do ważnej doliny Tsinho, przez które ma 
się główna arm ia japońska zetknąć z armią od 
Hunho ciągnącą, co jednak dopiero po dotarciu 
Japończyków do Cąansiadian, n źródeł rzeki Tsin­
ho, dokonanem być pioże. Oyama jeszcze nie 
podjął ofenzywy na poważne rozmiary.

Pod d 26 telegrafuje Liniewiez: „D. 23 b 
m. nasza kawalerya óbaadsałs Sinenpu i Ufau- 
non. Na froncie arm ii o 4 do 5 wiorst od Kai- 
juansian Japończycy zostali przez ogień artyle- 
ryi naszej wyparci ze swych szańców i sąsie­
dnich wsi, poczem cofnęli się na wzgórza, na 
których wznieśli trzy rzędy szańców. Tegoż dnia 
popołudnia nasza kawalerya walczyła pod Tsu- 
jatsu z Japończykami i zmusiła ich do od­
wrotu".

Na morzu.
Mamy tylko nowy telegram „Biura Reute­

ra* z Tokio, donoszący, że co do dalszych pla­
nów japońskich panuje w Tokio zupełna nieświa­
domość, rząd bowiem zachowuje ścisłe milcze­
nie. Ogłoszenie na Form ozie stanu wojennego 
było jedyną urzędową publikacyą w ostatnich 
czasach. Oficerom i marynarzom floty admirała 
Togo nie wolno pisywać do rodzin, skutkiem te­
go niewiadomo zupełnie, gdzie się flota znajduje. 
Wiadomość o zamierzone m połączeniu floty Ro- 
żestwieńskiego z eskadrą Niebogatowa przyjmuje 
rząd i ludność spokojnie.

Według prywatnego doniesienia z Manili 
parowiec angielski „Carlyle". który, jak słychać, 
naładowany jest materyałami wybuchowymi dla 
floty rosyjskiej, próbował we środę dwukrotnie 
wyjechać z portu, musiał jednak obe razy za ­
wrócić, ponieważ 9 ludzi odmówiło służby. K a ­
pitan Przyjął nowych marynarzy i pragnie po­
nownie wyjechać z portu.

Według nadeszłych wczoraj do Londynu 
wiadomości, eskadra Niebogatowa pojawiła się 
koło Paulo-Penang, wyspy przy zachodniem wy­
brzeżu półwyspu Malackiego. W ybrała więc tę 
sam ą drogę co flota Rożestwieriskiego. Paryski 
M atin  donosi z Petersburga, że Rożestwieński 
wyruszywszy z zatoki K am ran nie na północ 
podążył, ale na południe na spotkanie eskadry 
Niebogatowa. I  zdaje się prawie pewnem, że 
bodaj część floty Rożestwieńskiego już się połą­
czyła z Niebogatowem i przywiozła mu instru­
kcje.

Jako strategik okazał Rożestwieński dotych­
czas niepospolitą zdolność i stanowczość Co 
prawda, niepospolite oddali mu usługi Francuzi 
pod Madagaskarem i w zatoce Kamran. Ale za­
sługą jego jest trafne ocenianie i wyzyskanie sy- 
tuacv\ Japończycy może dlatego nie wyruszyli 
do Madagaskaru, iż uwierzyli pogłoskom zape­
wniającym, że Rożestwieński wróci do domu. 
Ale i obecnie, gdy już niczem łudzić się nie 
mogą, nie zabierają się do akcyi. Snuć w planie 
Koty japońskiej leży, nie oddalać się od podsta­
wy swoich op-racyj, ale tymczasem Rosyanie 
mogą dokonywać swoich zamiarów.

Ostatecznie jednak Japończycy z pewnością 
wierzą w swoje zwycięstwo. Ze poJ względem 
materyalnym, zwłaszcza po złączeniu się Niebo­
gatowa z Rożestwieńskim, przewaga będzie po 
śtronie rosyjskiej, to pewne, ale też nie będzie 
ona zbyt wielką. Togo posiada mniej pancerni­
ków bojowych, ale więcej krążowników pancer­
nych, które dorównują bojowym okrętom rosyj­
skim; flota jego jest nowoczesna, jednolita i chy­
ża, podczas gdy flota Rożestwieńsk:ego pod tymi 
względami nierównie jest pośledniejszą. Zresztą 
nie o samą liczbę chodzi: w największych bit­
wach morskich wieku zeszłego (Abukir, Trafal- 
gar, Lissa) zwycięscy daleko mniej okręiów po­
siadali, niż przeciwnicy.

Czy i kiedy przyjdzie, do walnej bitwy mor­
skiej, nikt powiedzieć nie umie. Togo gardzi 
zuchwalstwem, n.o rzuci losu swojej floty, a za­
tem i losu armii lądowej na jedną kartę, ale — 
jak pewien fachowiec sądzi — Japończycy nicze­
go nie zaniedbają, aby Rosyan coprędzej wycią­
gnąć z morza południowo-c-hińskiego i malajskie- 
gn. Główną zasadą gimnastycznego kodeksu ja ­
pońskiego jest wybadać słabą stronę przeciwnika, 
w tę uderzyć i powalić. Tak było z Portem  Ar­
tura, tak było pod Mudenem, tak będzie na m o­
rzu i tak leż będzie z przyszłą nową ofenzywą 
w Mandżuryi.

Z dalekiego Wschodu
Port Artura po pogromie. — W atki tytanów  

Port Ar tara, w lutym.
Sungsziunczian, Erlungszian, Kikuan, Ancu- 

szian, Jcuszian.. są to znane całemu światu na­
zwy gór odległej prowincyi ta ta rsk ie j!

Na ich stokach uwieczniła historya szereg 
największych ze znanych ludzkości bitew. K ażda 
z nich ma swą epopeję. Z uczuciem grozy i 
przerażenia patrzę teraz na te straszne, zburzone 
pobojowiska, na których, jakby się zdawało, fu- 
rye piekielne staczały z sobą okropne zapasy o 
życie i śmierć.

Oto Erlungszian — Wzgórze Smoka i Sung- 
sziunczian — Wzgórze Sosen, a nieco dalej 
Peiyunszian — Pagórek Grobów. Z tyłu wynio­
sła i oddzielnie wznosząca się Huangczingszian 
— Góra Złota. Nazwy legendarne, związane z 
faktami, które same wydają się legendami. Na 
zachodzie zarysowy wuje się na horyzoncie jeszcze 
jeden wzgórek ten nie ma nazwy, oznaczony 
jest jak galernik numerem: pochłonął on życie
1C.000 ludzi. To słynny Pagórek 203. By przed­
stawić sobie w myśli ogólny obraz, co się działo 
na owych górach, za któremi ukrywa się Port 
Artura, wszedłem na niewielkie wzniesienie, któ­
re zachowało ślady w alki: jest to t. zw. Baterya 
Kuropatkina. Japończycy przypuścili tam szturm 
1 września. Z gwałtownością wzbur/.onej fali 
mknęli po pochyłości wzgórza i mimo silnego 
ognia z fortów, zajęli dolinę zł  nasypem kolejo­
wym, który służył za oszańcowanie Rozsiali po­
ległych, których nie pochowano i rannych, któ­
rych nie zaopatrzono. W ciągu godziny przebie­
gli połowę drogi, która ich oddzielała od wa­
rowni.

Dla przebieżenia drugiej połowy zużyli 
sto dni

Na stokach Lrlungszianu Rosyanie utworzyli 
3 linie szańców. Japończycy zajęli je  w ataku 
jeden za drugim. Pierw szą linię szańców zdobyli 
5 października, ostatnią 25 t-go miesiąca. Obli­
czono, że podczas każdego ze starć  jeden Rosya- 
nin uśmiercił 3 atakujących W pobliżu szczytu 
teren był podminowany. Mina podobnie jak ol­
brzymie działo miała za lufę tunel, a za grono 
armaty skałę. Proszę sohie wyobrazić minę ho­
ryzontalną na stoku gó ry ; w głębi centnary pro­
chu — to n ab ó j: za prochem zapora z belek — 
przybitka; na belkowaniu, aż do miejsca otworu 
głazy i kamienie : przy otworze nieco ziemi do

zam askow ania; drut elektryczny prowadzi aż do 
pokładu prochu. Broń to straszna i potworna.

W nocy 28 października cały batalion ja ­
poński został zniesiony. Żołnierze przypuścili w 
biegu gwałtowny szturm do reduty naprzeciw 
fortu K ikuan. Reduta wydawała się opuszczoną. 
Nie było słychać żadnego głosu, ani jednego 
strzału. Grobowe milczenie zalegało szczyt pa­
górka. Reflektor oświetlał ruchy atakujących. W 
jednej chwili zajaśuiał błysk tysiąca piorunów. 
G óra zad rżała silnie, rozwarła się. Nastąpił 
straszny w swej grozie wybuch, jakby potężny 
łoskot lodozwału i po stokacL aż do doliny pc 
toczyły się padające z góry kamienie i poszarpa­
ne, zakrwawione ciała ludzkie. I znów zapano­
wała cisza, przerywana tylko jękami konających. 
Potem zbiegi' się żołnierze, aby pochować resztui • 
zwłok poległych towarzy zów.

Artylerya japońska zadawała sobie n emało 
pracy nad wyszukiwaniem min rosyjskich. J a ­
pończycy rozsiali tysiące granatów eksplodują­
cych, które wyryły ogromne jamy w ziemi, gru- 
chotały głazy na drobne części. Penetrowali gó­
ry, by zbadać, co te ukrywają w swent łonie. 
Gdy natrafiono na minę, zakładano kontrminę, 
która niszczyła tamtę. Flanki wszystkich gór m a­
ją  na sobie ślady takich podwójnych ekspłozyj.

Na rozwalinach stawiano szańce przykopo- 
we. Powoli wznosili parapety z worków, coraz 
bliższe fortom Armia japońska zdobywała teren, 
piędź za piędzią. Rosyanie wychodzili nocną po­
rą grupami i rzucali się na nieprzyjaciela. Były 
to zapasy straszne; walczono, mając pierś przy 
piersi. Zagłębienia szańców są zasypane karabi­
nami pogiętymi i połamanymi

Niejednokrotnie Rosyanie dostawali się na 
szczyty oszaócowań japońskich, rozrzucali worki 
z ziemią, ustawiali barykady i za niemi się sa ­
dowili. Przychodziło do krwawych starć we­
wnątrz rowów. Byjfało, że w czasie robót sa­
perskich żołnierze^ brnęli we krwi po kostki 
Martwych wyrzucano poza szańce. Kopanie od 
bywało się w zygzaku, między trupami.

Wszystkie te ciała leżą tam jeszcze nie po­
grzebane. Ręce i nog. trupów zagłębione są mię­
dzy workami parapetów. Atakujący tygodniami 
żyli w sąsiedztwie cuchnących zwłok ludzkich.

Podczas tych krwawych bojów wśród szań­
ców nad głowami wa|M M rijpew istały wielkie 
granaty, które n iszczyłyJm enje warowni. Cent­
nary stali i maieryj wybuchowych unosiły się 
nad głowami ludzkiemi. Istne piekło!

W forcie Erlungszian szańce japońskie do ­
tarły do brzegów przeciwskarpy. A-takujących i 
oblęganych dzielił jeden rów tylko i trzeba było 
32 dni - -  aby go przekroczyć zwycięsko.

Dzieje ostatniej części oblężenia są wprost 
okropne. Mają w sobie coś podniosłego. W ystą­
piła tu w całej nagości dzikość i surowość na­
tury ludzkiej. Z drugiej jednak strony zajaśniał 
w pełnym blasku heroizm w alczących..

Czemże jest walka, wielka walka w polu 
otwartem, na świetle, w równinie, czy wśród 
gór, kotlin, w jjorównaniu z długotrwałym bojem, 
rozgrywającym się w podziemiach, wśród wil­
gotnych ścian szańców, w ciemnych korytarzach, 
w głębi pozbawionych światła, nieforemnych ro­
wów w arow ni?

Karabiny były prawie niepotrzebne W ystrzał 
broni palnej był bez znaczenia. Trzeba było za­
bijać wielu nieprzyjaciół, zabijać szybko Rzuca­
no na siebie granaty ręczne, pełne dynamitu 
śmiercionośnego. Po wybuchu nasiaw ała cisza — 
z jednych i drugich pozostawały tylko strzępy, 
krwią pciekąjące.

Japończycy nie mogii ciskać granatów z 
góry, z pochyłości fortów. Wymyślili więc bom- 
bardy (rodzaj armat) z drzewa broń prymitywną, 
która wyrzuca pociskj na odległość 30 metrów.

Żaden nie mógł wychylić głowy ani na 
chwilę; pokazać się, znaczyło umrzeć. Musieli 
piersi i głowy osłaniać pustymi workami, aby 
przeciwnik myślał, że to parapety. Ale trzeba było 
wyglądać. Robili więc, otwory na oczy. Rosyanie 
widzieli na szańcach niep|zvjacielskich m on­
stra szare z błyskająeemi szparami. Strzelali w 
te potwory, a nie widzieli, jak  Japończycy padali.

Forty : Sungsziunszian, Erlungszan i K ikuan 
zamieniły się 7 czasem w góry ruin i zwalisk.

Ciężkie i masywne wały obronne, przepy­
szne obmurowania rowów s ą  teraz pełne szczer- 
bów, otwarte, zniszczone, rozsypane. Szczyty tych 
gór ufortyfikowanych zmieniły do niepoznania 
swe kształty. Chodzi się tain wśród gruzów i 
trupów, natrafia się na pociski, kule i ich ułamki,

Rtiża Rawicz-Dembińska.

przez demie, i
I^T o"V 7creia-

fC ią g  d a lszy .i

Zresztą co do marzeń pana W ilamow- ! 
skiego o przyszłości syna, zaliczał je  do tych , 
ideałów, którymi ludzie się krzepią — biada tym, 1 
którzy ich nie m ają lub mieć nie mogą. Były to j 
marzenia, bardzo łatwo mogące się nie s p e łn ić  : 
Teeia była prawie dzieckiem — więcej jeszcze . 
wyglądem, niż latami — a Ludomir kochał się , 
w Alinie.

Wiele czasu upłynie — myślał całkiem 
spokojnie pan Bogusław — zanim rozstrzygnie 
się coś stanowczego w losach jego ukochanych.

VIII.
Równocześnie Henryk przygotował matce 

niespodziankę, oznajmiając uroczyście, że się 
chce żenić. Mając lat 24, jest pełnoletnim — 
przeto przeszkód żadnych niema. Wyjąwszy tej ; 
jednej, że jego ideał — panienka 18 letnia, jest 
po słowie z kim innym i zaręczona.

— Poznaliśmy się mateczko — mówił Hen­
ryk — zeszłego roku na łekcyach tańców. Ja  
już byłem trochę za stary na takie występy, ale 
wiedząc, że tam będzie dużo tych ładniutkich 
podlotków, u znając się z metrem, wkręciłem się 
na fe lekcye i odrazu zostałem jak odurzony 
idealnej piękności panienką, córką urzędnika ma­
gistratu, pana Musiewicza.

Pani Eufrozynie podobał się ten temat jak ­
by do czułej powieści.

— To dobrze, moje drogie dziecko — 
rzekła matka — znasz moje zasady, że oceniam 
przedewszystkiem serca, porywy, że to, co według 
świata zdawałoby się krzycząeem .. Musiewicz, 
córka urzędnika magistratu, ranie całkiem nie 
zraża. Kochasz się — nie wątpię, że masz wza­
jemność — więc rzecz skończona. W czem ci 
mogę dopomódz?

— Proszę mateczki drogiej zrobić to po­
święcenie i oświadczyć się w mojem imieniu 
uroczyście rodzicom. Matka jej, to poczciwe ko- 
biecisko — prosta, szczerze kochająca córkę, 
ale ten Musiewicz trochę burczymucha, zawsze 
prawie niegrzecznie mnie przyjmował, to też 
przychodziłem o tej godzinie, gdy on był w biu­
rze. Nie powiem, żebym tam nie widział dużo 
rażących rzeczy w tym domu mieszczańskim, ale 
te oczy cudne, przecudne Zosi słodziły mi

wszystko. Zresztą mama zobaczy całe jej uło­
żenia, zadziwiające wobec swego otoczenia. To 
prawdziwy kwiat pomiędzy skałami.

— Jak ty to ładnie powiedziałeś, Henryku!— 
unosiła się matka. — Ostatecznie chcesz, żebym 
z matką i ojcem rozmówiła ^  -  więc o której 
godzinie ja  mam tam b^ć.

— Tak koło dwunastej, żeby mama miała 
czas poznać Zochnę i matkę jej, a o pihrwszej 
pan Musiewicz przychodzi z biura.

— Ale nie wiem, czy nie byłoby stoso­
wnie najpierw uwiadomić pana Wilamowskiego,. 
wszak on twoim opiekunem — zauważyła matka.

— A niech Bóg broni, byłaby zaraz opo- 
zycya — a ja skończyłem 24 lat i właśnie na 
to czekałem, żeby mieć ręce rozwiązane i być 
już raz swobodnym — dorzucił Henryk.

Nazajutrz po tych żwierzeniach syna pani 
Krasnodolska swoją herbową karetą i służbą w 
liberyi zajechała przed dom, wskazany przez 
Henryka. — Drugie piętro trochę było jej 
niedogodne, bo miała lekki reumatyzm w nodze, 
ale dla szczęścia syna znieść była gotowa jeszcze 
większe przykrości. Walenty ogromny drągal 
w długim po pięty szlusroku z herbowymi guzi 
kami, w wysokim cylindrze z kokardą, odebrał 
od swojej pani bilet i podążył na drugie piętro, 

trochę wzruszając ramionami. Zadzwonił silnie—

otworzyła mu kucharka, opasana białym fartu- 
cnem, z rękawami aż do ramion zwiniętymi, 
bo właśnie roztaczała ciasto na makaron do 
rosołu. Była to kobieta już nie młoda; chustką j 
miała owiązaną głowę, którą szybko zrzuciła, 
zobaczywszy gościa — jak jej się zdawTało.

— Proszę oddać bilet państwu — rzekł 
W alenty.

— Zaraz duchem — odpowiedziała kobieta 
spiesząc się.

Za chwilę ukazała się w  kucłini sama pani.
— Proszę, bardzo proszę — niech pani

hrabina będzie łaskawa - -  mówiła, kłaniając się.
— To ani chybi — rzekła kucharka - 

m atka fego panicza, co to tu chodzi -  a  nie 
mówiłam, że nasza panienka ło na lirabinę stwo­
rzona, nawet na królowę.

— Moja Mateuszowa, usuńcie prędko ten 
cebrzyk od drzwi, żeby się iej pani nie zaczepiła
suknia   rany Boskie, pewno będzie robiła
awanturę o lego syna... patrzcie Mateuszowa,
pełno mąki rozsypanej na podłodze, coście wy 
zrobili.

— A tom się lak przestraszyła, jak  ten
pan wszedł, że mi wszystko z rąk leciało — 
a jaki grzeczny — zaraz zdjął wchodząc ten 
wysoki kapelusz.

Bani Musiewiczowa wdaśnie kończyła przy­

gładzać włosy, gdy się drzwi otworzyły i weszła 
pani K rasnodolska cała w czarnych koronkach 
i takim samym koronkowym kapeluszu. Za nią 
stał lokaj, ułatwiając przejście.

W tej samej chwili na nieszczęście wypadł 
z pod łóżka kuc harki mały piesek czarny, okro­
pnie szczekający i bez ceremonii, zanim go zdo­
łano odpędzić, porwał w zęby kawałek sukni 
pani Eufrozyny, trzepiąc nim zawzięcie. Zrobiło 
się zamięszanie. Pani Musiewiczowa zamiast się 
witać, krzyczała: „a pudzież!"; kucharka i W a­
lenty dokonali wypędzenia psa i pani Krasno- 
dolska nareszcie weszła do pokoju.

— Proszę, mech pani hrabina raczy wejść, 
proszę do salonu — przepraszam za tego niego­
dziwego psa — proszę, proszę na prawo.

Zaledwie usadowiła na kanapie gościa, s a ­
ma siadając na krześle obok — zaraz zaczęła 
iuówić - nie dając pierwszeństwa do rozpoczę­
cia rozmowy pani Eufrozynie.

— Zawdzięczamy wizytę pani hrabiny pe­
wno w celu skarcenia nas za przyjmowanie syna 
jej w naszym domu... — chciała jeszcze dalej 
mówić, lecz paui Krasnodolska przerwała ten 
poiok słów.

(C. d. n.)
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na granaty ręczne, działa poćwiartowane. Widzi 
się kazamaty rozwalone, olbrzymie tram y ich 
pował postrzępione, jak  źdźbła słomy. Na dro­
gach, wiodących do szańców, połamane koła fur­
gonów, porozrywane szczątki ciał ludzkich, ła ­
chmany, podarte oDuwie, pogięte karabiny— zna­
czą krw aw ą drogę odwrotu. Z osłupieniem pa­
trzałem na to wszystko i na kaidym  kroku na­
suwało mi się pytanie Złudzenie to, czy s tra ­
szna rzeczywistość?

W  połowie grudnia Rosyanie usłyszeli W 
forcie Erlungszian miarowe uderzenia oskardów 
podziemnych. Nie mogli się obronić. Nadchodził 
koniec. Od 18 grudnia każdej godziny gotowali 
się do katastrofy. W tydzień potem nie słyszano 
już huku młotów i oskardów. D. 28 wieczorem 
fort wyleciał w powietrze.

Oblęgani, zanim cofnęli się do fortu Peiyu- 
szian podłożyli ogień pod minę w innem miejscu. 
Była to ich zemsta. Płaszczyzna bateryi w ysa­
dzoną została wraz z Japończykami, którzy na 
niej stali. Na ich szczęście, było ich tam nie­
wielu.

Proszę sobie wyobrazić te pełne grozy sce­
ny, te konwulsye, wstrząsające z hukiem nocną 
porą całemi górami, przy ustawicznym gradzie 
kartaczy, bomb, granatów i deszczu kul karabi­
nowych, wśród dzikich przerażających wrzasków 
i jęków ludzkich!

Istne piekło dantejskie 1...
W forcie Kikuan kaponiera, tj. dół w su­

chym rowie, z którego zasłonieni żołnierze strze­
lają, była ukryta w blankach muru i miała 
kształt galeryi ocementowanej i była zatarasow a­
na bramą. By się dostać tunelem pod spód fossy, 
trzeba było koniecznie przekroczyć kaponierę, 
a tem samem ją  opanować. Należało też zdobyć 
wszystkie odnogi galeryi, jedną za drugą, tj. wal­
czyć od bramy do bramy.

Japończycy, dostawszy się za pomocą tu ­
nelu do pierwszej izby, podjęli jedną z najtru 
dniejszych walk. Rosyanie cofnęli się do izby 
drugiej, zatarasowawszy bramę za sobą. Trzeba 
było rozbijać mury kilofami. Z drugiej strony 
podtrzymywano mury tarczami kirysowemi. Ata­
kujący rozkopywali podłogę i podkładali miny 
pod mur i kirysy. Rumowisko służyło za bary­
kady. Drugi przedział został zajęty. Poczęto w al­
czyć o trzeci

W chwilach milczenia po lej i tamtej stro ­
nie przykładano u»zy do bramy żelaznej i słu­
chano, jak  nieprzyjaciel rozmawiał. Czasem żoł­
nierz zapukał dwa, trzy razy w bramę, z tamtej 
strony odpowiadano. Nie można tu jednak było 
zastosować ewangelicznego. „Pukajcie, a będzie 
wam otworzone!"

Te walki od izby do izby, w półcieniach, 
przy blaskach świateł, jakie padały ze strzelnic 
w murach twierdzy i świetle pochodni — trwały 
15 dni. W kcńcu Rosyanie, utraciwszy całą ka­
ponierę, cofnęli się do warowni podziemnym cho­
dnikiem, a Japończycy stali się panami rowu, 
szerokiego 16, a głębokiego na 10 metrów.

Tragiczne, piorunujące sceny rozgrywały się 
w kaponierze twierdzy Sungsziunczian. Mina wy­
sadziła w powietrze mur szkarpy, Parapet, waląc

pogrzebał kaponierę pod górą rumowiska. 
Kaponiera była pełna Rosyan.

W śród zwalisk znalazło śmierć przeszło 
300 Rosyan. Zaledwie kilkudziesięciu zdołało 
się ocalić. •

Niepodobna opisać uczucia grozy i przera­
żenia, z jakiem się t#raz stąpa po tem krwawem 
cmentarzysku. Przed oczyma staje okropna wi- 
zya tego, co się tu działo niedawno. Widzi się 
trupy wykrzywione w najrozmaitszych pozach, 
a zagłębia galeryj podobne są do krypt cmen­
tarnych olbrzymiego grobowca. Chodziłem po 
tym labiryncie grozy i horroru oszołomiony, 
przerażony. Przeżyłem dzień jeden, jak straceniec 
wśród czeluści piekielnych. W głowie mi kodo­
wało i wszystkiego nie mogę sobie przypomnieć...

Na niektórych fortach widziałem grupy żoł­
nierzy i oficerów, którzy oglądali pozycye zajęte. 
Przyłączyłem się do nich. Większą część tego, 
co wam piszę, znam z opowiadania naocznych 
świadków tej wielkiej tragedyi. Jakże małymi 
wydawali rai się ci ludzie słodko uśmiechnięci, 
drobni wzrostem, chodzący zwolna po szczytach 
kolosalnych fortów, stojących dla nich otworem ! 
A przecież oni byli tymi tytanami, którzy zdo­
byli te olbrzymie, skaliste w arow nie!

Gdyśmy zeszli w podziemia, towarzyszący 
mi kadet artyleryi powtarzał: „kiotsukete* — 
proszę uważać! I  słusznie. Przed stopami memi 
leżała głowa z otwartemi, szklącemi oczyma. 
Trzeba było ostrożnie wymijać trupy. W jednym 
z szańców w oku zakręciła mi się łza. Na zgli­
szczach parapetu siedziaf młody Japończyk, m s  - 
jący na kolanach towarzysza, którego przytulał 
do siebie, jak matka niemowlę: to trupy. Wido­
cznie żołnierz chciał zaopatrzyć rannego tow a­
rzysza. W tein uśmierciła go kula i obydwaj 
skonali we wśpółnych objęciach.

Najwięcej ofiar pochłonęło Wzgórze 203. 
Szczyt jego pokryty całkiem stosami zwłok. Po­
przednio były tam dwa wierzchołki, a na nich 
redaty rosyjskie, połączone szańcami. Teraz nic 
z tego wszystkiego nie pozostało: jeno kopiec 
trupów wystrzela ku niebu Kopiec ze ściętym 
wierzchołkiem, podobny do otworu wulkanu. 
Wierzchołek zmienił swój prolil. Dziewięć razy 
z rzędu przechodziło wzgórze w ręce to jednych 
to drugich. Pierwszy raz zajęli je  Japończycy 
17 września, ostatni raz definitywnie 5 grudnia. 
Ofiary trzechmiesięcznych walk rozrzucone są po 
stokach, niepochowane. Może już nigdy nikt ich 
nie pochowa. Niektóre trupy mają ręce zanurzone 
w ziemi; śmierć dopadła walczących, gdy się 
■czołgali ku górze...

Zdobycie Wzgórza 203 było równoznacznem 
z zajęciem P ortu  Artura. Pagórek ów panuje nad 
przystanią, widzi się port z okrętami, można roz­
różniać poszczególne, wielkie zabudowania białe 
w Nowem Mieście, ulice, place, doki. Po zajęciu 
Wzgórza 203* w ciągu 5 dni zniszczoną została 
flota rosyjska, padł arsenał. I na to wzgórze nie 
zaciągnęli Japończycy ani jednej armaty, ani je ­
dnego granatnika. Umieścili tam tylko dalekowidz 
i telefon. Te dwa instrumenty rozstrzygały o lo­
sie odległych bateryj. Można powiedzieć, że 
gdzieindziej patrzano, a gdzieindziej strzelano.

Wszystkie najnowsze zdobycze wiedzy i 
strategii zastosowano w tej wojnie. Matematyka 
dostarczyła formuł, fizyka machin. Wszystko to, 
co stanowi najświeższe dobytki Cywilizacyi i na­
rzędzie Postępu, oddane było na usługi sztuki w o­
jowania. Równocześnie wskrzeszono wszystkie 
najdawniejsze sposoby walczenia. Bojowano po­
ciskami z kamienia i strzałami pioruna!

Ludwik Bar.

zyazmu; powszechnie obaw iają się nieporozumie­
nia z Włochami, które obecnie bezwarunkowo 
wystąpią z myślą konferencyi w sprawie marok- 
kańskiej. Zarazem donoszą z Rzymu, że w 
sprawie całej afery tripolitańskiej miarodajne 
koła zachowują największą rezerw ę; w każdym 
razie am basador włoski w Konstantynopolu zo­
stał wezwany do konkretnego wyjaśnienia w spra­
wie tej pogłoski.

G co chodzi, donosi rzymski korespondent 
Ber. 'Lageblałłu, a mianowicie, że w Rzymie 
twierdzą, jakoby Francya na 99 lat zadzierżawiła 
port Tripolis, że pogłoska ta naturalnie wieie 
krwi popsuła, jednakowoż spodziewają się, że 
wiadomość ta się nie potwierdzi; deputowani Cir- 
meni i Lucifero już zapowiedzieli odnośne inter- 
pelacye do rządu.

Tripolis jest ostatnią bezpośrednią własnoś­
cią Turcyi w A fryce; wszelako Włochy zagięły 
parol na tę posiadłość cudzą, jak  niegdyś sądzi­
ły, że zabiorą Tunis, gdzie się już bardzo liczna 
i skrzętna Kolonia włoska była usadowiła. Nie­
stety Francya ubiegła dyplomacyę ,włoską i za­
garnęła Tunis pod swój protektoral, na czem 
tyiko żydzi złoty interes zrobili i teraz swoim 
sposobem bezkarnie łupią bezradnych tybylców 
tunetańskieh. Francuzi nic nie skorzystali, ale 
Francya zyskała potężny port Bisertę niedaleko 
Sycylii, i stamtąd górując nad centrum Śródziem­
nego morza, oraz W łochom zagraża. Nadto za­
jęła Francya tyły Trypolisu i odcięła jego komu- 
nikacye z wnętrznem Afryki.

Włochy rozjuszone nie miały na to rady, 
uspokoiły się jednak, gdy w tajnej konwencyi 
francusko-włoskiej uzyskały pierwszeństwo do 
Trypolisu w razie odpadnięcia jego od Turcy i. 
Konwencya ta zostałaby w niwec obróconą, gdy­
by port Trypolis wpadł wiadomą złodziejską dro­
gą dzierżawy w ręce czy to Francyi samej, jak  
to jedni donoszą, czyli jakiegoś, według innych, 
Konsorcjum francuskiego popartego w Konstan­
tynopolu przez am basadora francuskiego.

Czy jest co na tem wszystkiem prawdy, wy­
jaśni się wkrótce. Trudno jednak zrozumieć, dla­
czego w dzisiejszej właśnie chwili Francya szu­
kała zatargu z będącemi z nią w „kordyałnych" 
stosunkach Włochami.

Rozprawa Kleinów.
W drugim dniu (czwartek) rozprawy K lei­

nów, oskarżonych o zamordowanie Sikory, skła­
dali najp:erw swe orzeczenia lekarze psychiatrzy 
Dr tłoevel orzekł, że Kleinowa jest zdrową na 
umyśle i za swe czyny odpowiedzialna. Dr. Ba- 
berda orzekł, że Sikorę zamordowano przez u- 
duszenie. Dr, Kolisko orzekł, że uduszeaia Siko­
ry dokonała jedna osoba, a tak Klein jak  i Klei­
nowa są dostatecznie silni, aby każda z nich bez 
pomocy drugiego zbrodnię tę popełnić mogła.

Nastąpiło przesłuchanie świadków : Adwo­
kat dr. Marschick, który zajmował się uporządko­
waniem stosunków finansowych firmy Klein i 
Pietach, zeznał, iż K lein przed ślubem zataił 
przed żoną swoje długi. Sanacya byłaby się u- 
dała, gdyż obaj spolnicy są zdolnymi i pilnymi 
ludźmi. Świadek wystawił Kleinowi bardzo dobre 
świadectwo,

Spólnik Kleina Pietsch zeznał, Ze fabryKant 
Bauer, który pożyczył ich firmie pieniądze, nale­
gał na obu spólników, aby bogato się ożenili i 
zwrócili mu pieniądze Świadek zwrócił uwagę 
K leina na inserat, na podstawie którego Klein 
zapoznał się ze swą późniejszą żoną. P ietsch po­
znawszy ją, ostrzegał przed nią Kleina dlatego, 
że miała burzliwa przeszłość, ale Klein nie zw a­
żał na to, twierdząc, iż to są same plotki. Gdy 
raz był u Kleinów i opowiadał o tem, jaką t ru ­
dność sprawia mu zapłacenie Bauer, Kleinowa 
zawołała : Zoztawcie mi Bauera, ja  już sobie z 
nim poradzę. Chciała zaprosić go na herbatę i 
ukryć w pomieszkaniu Kleina i P.etseha, którzy 
na dany znak mieli się ukazać w pokoju, w któ­
rym była Kleinowa z Bauerem i byliby go za­
stali w kompromitującej sytuacyi. W ten sposób 
chciała Kleinowa zmusić B auera do zrzeczenia 
się swych pretensyj. Pietsch nie zgodził się atoli 
na ten projekt, [.odnosząc, że byłoby to wymu­
szeniem. Dnia 4 października Klein pokazał 
świadkowi kartkę, na której było napisane : K o ­
chany Henryku, nie przychodź dziś do domu, bo 
p. S. jest u mnie. Zdaje się, że Klein wiedział 
o stosunkach swojej żony z innymi mężczyznami.

Następnie przesłuchano sąsiadkę Kleinów i 
dozorcę domu, w którym Kleinowie mieszkali. 
Oboje złożyli zeznania, obciążające oskarżonych.

Zajmujące były zeznania stolarza Stippla, u 
którego Kleinowie zjawili się, aby zamówić wiel­
ką skrzynię. Stippel pokazał mu skrzynię, m ają­
cą 170 cm. długości. Była atoli za mała. Gdy 
Klein podniósł, iż według jego zdania skrzynia 
jest dość wielką, Kleinowa odpowiedziała : P rze­
cież wiesz, do czego m a ona służyć. Ten przed­
miot nie zmieści się w niej.

Przy końcu rozprawy obrońca Kleinowej 
wniósł o zawezwanie jako świadka ks. Fuchsa, 
który był spowiednikiem Kleinowej i za p o śre ­
dnictwem którego K leinowa przeszła w więzie­
niu z protestantyzmu na katolicyzm, oraz o za­
wezwanie jako świadka sędziego śledczego. P ro ­
kurator sprzeciwił się tym wnioskom. Trybunał 
dziś poweźmie w tej mierze uchwały.

Tdegr. Oae. Nar.
Wiedeń 28 kwietnia. Podczas dzisiejszej 

rozprawy w procesie przeciw Kleinom przewo­
dniczący oznajmił co do wniosku obrony, aby 
przesłuchano jako świadka ks Fuchsa, który był 
spowiednikiem Kleinowej, że ksiądz ten oświad­
czył, iż o wrażeniu, jakiego doznał gdy Kleino- 
wa powiedziała mu, że nie ona jest morderczy­
nią, nic powiedzieć nie może. Obrońca wniosek 
cofnął.

Wniosek zaś o przesłuchanie sędziego śled­
czego jako św iadka sąd odrzucił. Przesłuchiwano 
następnie szereg kobiet, które były w stosunkach 
z zamordowanym Sikorą.

Kronika.

Sprawa trypolitańska.
Zuledwo się rozpoczął zatarg niemiecko- 

ncuski z powodu Marokku, a już podobno no- 
wykłuwa się zatarg na północnych wybrze- 

;h Ąfryki — francusko-włoski z powodu Try- 
lisu.

Z P aryża donoszą właśnie, że osiągnięty 
sez am basadora francuskiego w Konstantyno- 
iu Constansa przywilej dla francuskiego twa- 
stwa w Tripolis nie wywołał w Paryżu entu-

Lwów, dnia 28 kwietnia 190'). 
K a l e n d a n y k .
W  sob otę  29 k w ie tn ia  P iotra  M. — G r. kat. 

A h a p ii Iryny. — Kai. sław. Bogusława.
W schód s ło ń c a  4*52, zach ód  7-3.
W  n ied z ie lę  30 k w ie tn ia  K a ta rzy n y  S — Gr. kat. 

S y m eon a  M. — Kai. s lo w . C h w a lis ła w a .
W sch ó d  s ło ń c a  4  51, zachód  7-4.
W  p o n ied zia łek  F il ip a  i  Jakób a. Gr. k a t. Poned. 

W oskr - K ai. słow . L ub om ira .
W schód  s ło ń c a  4-49, za ch ó d  7.C,

— P. dr. Adam Ład* Bieńkowski, b. współ­
redaktor Gag. lwów. i  szef lilii lwowskiej Biura ko­
respondencyjnego a obecnie wicesekretarz prezydyum 
rady ministrów, otrzymał krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

— Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało K. Kowalewskiego, O. Wacnika, A. Kopaczyń-
skiego i M, Bąezalskingo„ elewami budawnictwa przy 
dyrekcyi poczt.

— Posiedzenie central, komitetu wybor­
czego, zapowiedziane na 4 maja, z powodu, że izba 
posłów rady państwa zbierze się już 3 maja, odro­
czone zostało na ostatnie dni maja.

—  Podatek spadkowy W ministerstwie skarbu 
przygotowują projekt nowej ustawy o podatku spad­
kowym. Zewnętrzna zmiana polega już na przemia­
nie dzisiejszej „należytości" na „podatek", podobnie 
jak we wszystkich innych państwach. Co do samej 
treści, nowy podatek różnić się ma od dzisiejszego 
głównie tem, źe będzie stopniowym. Stopniowanie 
istnieje wprawdzie i przy dzisiejszej należytośei, ale 
odnosi się ono nie do wielkości spadku, tylko do 
stopnia pokrewieństwa pomiędzy testatorem a spad­
kobiercą i obraca się w granicach od 1 do 4 proc. 
Nowy projekt wprowadzić ma stopniowanie równo­
ległe z wielkością spadku, tak że najmniejsze spadki 
byłyby zupełnie wolne od podatku, mniejsze w każ­
dym razie mniej, większe więcej, jak dzisiaj obcią­
żane. Na ogół docLód z tego podatku ma być zna­
cznie od dzisiejszego wyższym, a według informacji 
jednego z dzienników wiedeńskich, część tego docho­
du przekazaną będzie krajom. Nowością w podatku 
jest także możliwość objęcia spadku przed uiszcze­
niem podatkn. Dziś, jeśli ktoś odziedziczy przedmiot 
nie łatwy do spieniężenia, naprzykład galeryę obra­
zów, stajnię wyścigową lnb coś podobnego, a nie 
rozporządza gotówką, musi, żeby wejśó w posiadanie 
spadku, sprzedać część i uiścić wprzód należytość. 
Nowy projekt daje możność objęcia spadku wraz z 
ciążącym na nim podatkiem.

u r o m u  łwow»Ka.
-£- Odnowienie katedry ła ć . Wczoraj rozpo­

częto ustawiać rusztowanie w starożytnej kaplicy 
Kampianów w archikatedrze łacińskiej. Kaplica ta, 
która była grobowcem rodziny Kampianów, została 
ukończoną w roku 1617 z funduszów dr. Marcina 
Kampiana, burmistrza . rajuy lwowskiego, założy­
ciela mons p ius  przy archikatedrze łać. Kaplica jest 
prawdziwem arcydziełem sztuk:, cała wyłożona mar­
murem, mieści trzy płaskorzeźby, oraz dwa biusty 
Piotra i Pawła Kampiana. Z biegiem czasu marmur, 
który odpadł za6tępywano zwykłem wapnem lub 
drzewem, nadając im wygląd marmuru. Obecnie ko­
sztem kapituły rzeźby zostaną przywrócone do daw­
nego stanu, a cała kaplica ulegnie restauracyi.

-r  Ks. G. Jarema. Przed kilku dniami wszyst­
kie pisma doniosły, źe ks. Grzegorz Jarema, gi. kat. 
Katecheta odebrał sobie życie. Obecnie informują nas, 
że powodem zgonu ks. Jaremy nie było samo­
bójstwo.

Zmiany w załodze lwowskiej. Garnizon 
lwowski został zmniejszony o 4 kompanie 15 pp. 
Wczoraj wczesnym rankiem wyruszyły one na stały 
pnbyt do Mostów Wielkich, gdzie dotąd był stacyo- 
nowany batalion strzelców, przeniesiony teraz do in­
nego korpusu. Podczas wymarszu pierwszego bata­
lionu 15 pp. byli obecni w koszarach przy ul. Jabło­
nowskich : komenderujący, gen. zbrojmistrz Fiedler, 
generalieya i sztab pułku, oraz delegacye oficerskie 
wszystkich innych pnłków tutejszych. Dygnitarze ci 
odprowadzili batalion do rogatki żółkiewskiej; ka­
pela 15 pp. towarzyszyła im aż do Żółkwi, gdzie 
wojsko stanęło kwaterą, poczem, po wypoczynku, ru­
szyło do Mostów Wielkich. Znajdują się tam piękne 
i dogodne koszary. Po 2 latach batalion 1 powróci 
do Lwowa, a miejsce jego zajmą 5, 6, 7 i 8 kom­
pania 15 pp.

-f- Walne zgromadzenie Tow. właścicieli 
realności odbędzie się w piątek dnia 5 maja o 7 
wieczorem w sali ratuszowej.

-r Nleudata kradzież, Dziś przedpołudniem 
otrzymała dyrekeya policyi depeszę, w której żandar- 
merya stryjska .donosiła, że w nocy na dziś niernani 
sprawcy ukradli tam parę rosłych, dobrze odżywio­
nych koni pociągowych wraz z uprzężą i wózkiem. 
Depesza przyszła st samą purę. Zaledwie bowiem 
urzędujący na inspekcyi komisarz zdołał wiadomość 
tę zakomunikować telefonicznie strażom na rogatkach 
lwowskich, już sprawca tej kradzieży oraz skradzione 
konie dostały się w ręce władzy. Mianowicie straż 
miejska na rogatce stryjskiej przytrzymała zaprzęg, 
którego opis zgadzał się zupełnie z opisem, podanym 
przez żandarmeryą stryjską. Sprowadzono tedy woźni­
cę i zaprzęg na inspekcyę, gdzie polieya poznała w 
owym woźnicy znanego, uiebezpiecznego bardzo ko­
niokrada, Justyna Piłata, recte Strytyna. Dopiero 
przed paru miesiącami opnścił on więzienie, po od­
byciu trzechletniej kary za podobną kradzież. Piłat 
przyznał się do winy, nie chce jednak na razie wy­
jawić, czyją własnością są skradzione przezeń konie.

-f- Znaczną kradzież popełniono dzisiejszej 
nocy na szkodę .krawca p. St. Niemezynowskiego. 
Nieznani sprawcy włamali się mianowicie do pra­
cowni przy ul. Teatralnej i zabrali stamtąd kilka 
sztuk garderoby męskiej oraz kosztowne fntro, wy­
rządzając w ten sposób szkodę n» 600—800 koron.

Kronika krajowa.
O p o ża rze  w Przemyślu, o którym wczoraj 

podaliśmy dokładue telegraficzne relacye, przychodzą 
dziś szczegółowe wiadomości: W środę około 9 wie 
czór wybuchł w centrum miasta tuż naprzeciw domu 
mieszkalnego przy dworcu kolejowym, naprzeciw hali 
wychodowej z dworca, olbrzymi pażar. W  płomie­
niach stanął dach nad wielkim kompleksem dwupią- 
trowyeh budynków Eisnera, w których mieści się 
między innemi „Grand Hotel" Schorra i wielka wi­
niarnia Traunera. Bezpośrednia blizkość dworca ko­
lejowego i olbrzymich magazynów kolejowych, które 
w pierwszej linii były zagrożone, oraz najbliższe są­
siedztwo nowego, wspaniałego, czterofrontowego „Pa­
sażu Gansa", uczyniły ten pożar nadzwyczaj groźnym 
nietylko dla samych płonących budynków. W  możli­
wie najkrótszym czasie stanęły do ratunku straże 
ogniowe miejska i doskonale zorganizowana straż 
kolejowa z wielkim taborem ustawionym na specjal­
nym pociągu kolejowym, zaprzężonym w maszynę. 
Podczas gdy straż miejska i część straży kolejowej 
pracowała nad zlokalizowaniem pożogi na płonących 
dachach wspomnianego już kompleksu domów, reszta 
straży kolejowej pod kierunkiem inspektora Trusz­
kowskiego i starszego^inżyniera Kleina zorganizo­
wała pogotowie na dachach dworca i domu mieszkal­
nego, oraz sąsiadujących magazynów kolejowych. 
Również i. naczelnik warsiatów kolejowych inspektor 
Bprtelmus zaalarmował straż warstatową dla obrony 
zagrożonego dworca i samychże warstatów. Na miejsce 
pożarn przybyły też bardzo silne oddziały piechoty 
i konnicy tutejszej załogi, które zamknęły przystęp 
do**płonących budynków. Akcya była bardzo skom­
plikowana, bo właśnieie w czasie pożaru odchodziły 
i przychodziły na dworzec liczne pociągi osobowe 
w kierunku do Lwowa, do Krakowa i do Chyrowa. 
Pociągi te wjeżdżały i wyjeżdżały z dworca prze­
myskiego wśród groźnie pięknego blasku płonących 
dachów na przestrzeni około 150 metrów kwadrato­
wych. Mimo wysokich murów ogniowych, dachy nad 
całym kompleksem budynków Eisnerowskich spłonęły 
doszczętnie, ale też i strażom powiodło się zlokalizo­
wanie pożaru o tyle, iż nie rozszerzył się poza ten 
kompleks. Dopiero około godziny 3 nad ranem w 
czwartek pożar ugaszono, straże zajęły się zalewa­
niem zgliszczów. Dachy były blaszane a pożar wy­
buchł na strychu, obejmując drewniane wiązania da­
chowe. Jak powiadają, powodem pożaru miałn być 
nieostrożne obchodzenie się ze świecą na strychu. 
Szkoda wynosić ma około 50.000 koron.

Reformy sanitarne w hutach cynkowych. 
W najbliższych dniach wyjeżdża z Wiednia wydele­

gowana przez ministerstwo handlu komisja, złożona 
z osób fachowych, z szefem sekcyi dr W. Mattają 
na czele, do Galicyi zachodniej, aby w okręgu kra­
kowskiego urzędu górniczego zbadać dokładnie trzy 
huty cynkowe, w których odbywa się wytapianie o- 
łowiu z rudj cynkowej. Idzie o zbadanie przyczyny 
zatrucia robotników ołowiem i wynalezienie środKów, 
zapobiegających temu zatruciu.

Z Obertyna piszą nam: Ks. Jan Bladowski 
rzyra. kat. proboszcz w Obertynie, po gorącej prze­
mowie w kościele zarządził i sam zebrał centową 
składkę wśród swoich parafian na rannyeh i głod­
nych Rodaków w Królestwie polskiem w kwocie 37 
koron. Kwotę tę przekazem pocztowym równocześnie 
wysyłam. Zacnemu kapłanowi polskiemu. — Czołem !

Br. Bujalski, prezes „Sokoła".
W N ow ym  T a rg a  ukonstytuowało się towa­

rzystwo „Pomocy przemysłowej*, wyDierając preze­
sem p. J. Grabowskiego, zastępcami dr. K. Krotow- 
skiego i dr. E. Geisslera; do wydziału weszli pp .: 
poseł Bednarski, H. Żarliński, p. Stysiowa. J. Pie- 
traszniewicz, dr. Kokn, J. Rajski, Br. Mendlowski, 
p. Liberakowa, p. Silberring, prof. Go.itek (jako se­
kretarz) i prof. Maciołowski.

Towarzystwo w Nowym Targu jebt ośmdzie- 
siątem z rzędu towarzystwem „Pomocy przemysło­
wej", które rozsiane po całym kraju skupiają się w 
„Lidze pomocy przemysłowej" jako krajowym związku 
towarzystw.

Nowy rozkład ja zd y  wchodzący w życie 
na szlakach dyrekcyi kolei państw, we Lwowie z 1 
maja obejmuje liczne i doniosłe zmiany w ruchu 
pociągów osobowych w ich ilości na poszczególnych 
szlakach, jako też i w połączeniach w stacyaeh wę­
złowych. Otwarta w ubiegłym roku kolej ze Lwowa 
do Sambora, skracająca połączenie stolicy i północno- 
wschodniej części naszego kraju z miejscowościami 
położonemi wzdłuż szlaku kol-i podkarpackiej w kie­
runku Chyrowa, Sanoka, Stróż i Suchy skierowała 
ruch podróżnych ku wspomnianemu szlakowi przez 
Sambor. vV przeważnej części zmian, objętych no­
wym rozkładem jazdy, przebija się też zasada, że 
Sambor jest obecnie punktem, przez który odtąd 
przechodzić będzie ruch podróżnych, płynący do­
tychczas zc Lwowa dwiema drogami mianowicie przez 
Stryj i Chyrów i przez Przemyśl i Chyrów.

W szczególności przedstawia się nowy rozkład 
jazdy następująco: Pociągi pospieszne nie uległy 
żadnym zasadniczym zmianom. Wspomnieć tylko wy­
pada, że popołudniowy lwowski pociąg pospieszny 
uzyskał we Lwowie nowe połączenie od Sambora, 
zaś w Przemyślu w kierunku do Chyrowa i Sam­
bora.

O wiele znaczniejsze zmiany wykazują pociągi 
osobowe: W relacyi Podwołoezyska-Lwów kursować 
będzie zamiast mało używanego i niedogodnego 
nocnego pociągu osobowego nowy poranny pociąg 
osobowy odjeżdżający z Podwołoezysk o 6 rano. Po­
ciąg ten stanowi, doskonałe połączenie w Tarnopolu 
z pociągami wschodnio-galicyjskich szlaków lokal­
nych i od Potutor do popołudniowej grupy pociągów 
we Lwowie. Pociąg mięszany nocny, który dotych­
czas pośredniczył w dowozie podróżnych od wie­
czornego pociągu ze szlaku lokalnego Borki wielkie- 
Grzymałów do pociągu nocnego odchodzącego z Tar­
nopola do Lwowa, będzie odtąd w braku tego po­
ciągli obsługiwać ruch lokalny tylko do Tarnopola. 
Pociąg osobowy odchodzący ze Lwowa przed po­
łudniem przedłużony został aż do Podwołoezysk
a tem samem ujnożliwia dalszą podróż w kierunku 
do Odessy i Kijowa bez konieczności posłngiwania 
się lwowskim pociągiem pospiesznym. Tenże pociąg 
uzyskuje w Krasnem nowe połączenie do Brodów, 
Zdołbunowa , Odessy, Kijową i Wilna jednak
z uszczerbkiem dla pociągu osobowego, odchodzącego 
ze Lwowa przed północą Zmiana ta wywołaną zo­
stała przesunięciem pociągu nocnego z Krasnego do 
Brodów na porę popołudniową. W relacyi Lwów- 
Rzeszów pozostaje ruch pociągów osobowych w za­
sadzie ten sam, prócz minutowych przesunięć uwi­
docznionych w rozkładzie jazdy. Zwrócić tylko na­
leży uwagę na połączenie, które uzyskały pociągi
wieczorne krakowskie pospieszny i osobowy oraz wie­
czorny pociąg lwowski osobowy w Przemyślu w kie­
runku do Sanoka.

Ruch podróżnych ze Lwowa przez Sambor- 
Chyrów ku szlakowi podkarpackiemu obsługiwać bę­
dą trzy pary pociągów osobowych w ten sposób, że 
każda para zdążać będzie do i od każdej z trzech 
głównych grnp pociągów we Lwowie tj. rannej, po­
południowej i wieczornej. Ponadto każdy z tych po­
ciągów umożliwia podróż bez przesiadania się a to 
poranny do Stróż z połączeniem do Krynicy i Że­
giestowa, popołudniowy do Sanoka wieczorny zaś aż 
do Krakowa z dogodnem połączeniem w Chabówce 
do Zakopanego, z powrotem ranny ze Sanoka z po­
łączeniem od Budapesztu, popołudniowy z Krakowa 
z połączeniem ze Zakopanego i Strzyłek, wieczorny 
zaś ze Stróż z połączeniem z Krakowa, Zakopanego, 
Chabówki, R.ibki i Strzyłek. Przez zmiany jakie 
nowy rozkład jazdy wprowadza równocześnie na 
szlaku podkarpackim czyli tz. kolei transwersalnej 
uzyskuje Sanok w ciągu jednej doby trzyrazowe po­
łączenie ze Lwowem, Drohobyczem, Stryjem i Sta­
nisławowem, dwurazowe z Mezo Laborczem, cztero- 
razowe ze Samborem a pięciorazowe z Przemyślem. 
Równie dogodne bo pięciorazow# połączenie uzyskała 
komunikacja między Samborem a Przemyślem. 
Szlak Lwów Ławoczne, obsługiwanym będzie w ra­
mach potrzeb lokalnych skutkiem zmniejszenia się 
ruchu podróżnych w relacyi Lwów-Stryj-Sambor, 
przez trzy pary pociągów osobowych mających we 
Lwowie połączenia z trzema już wspomnianymi gru­
pami pociągów Poranny pociąg do Ławocznego 
i nocny z Ławocznego będą miały od 1 maja po­
łączenia w Ławocznem z węgierskimi pospiesznymi 
pociągami. Między Lwowem a Stryjem kursować 
będzie nadto dotychczasowy pociąg nocny zaś z po­
wrotem do Lwowa pociąg popołudniowy. Mikołajów, 
nad Dniestrem otrzyma nowy ranny pociąg mięszany 
do Stryja. Na częściowym szlaku z Drohobycza do 
Sambora ograniczoną zostaje ilość pociągów do 
trzech w jednym a trzech w drugim kierunku. Zmia­
na ta nie pociąga jednak żadnego uszczerbku dla 
Borysławia gdyż potrzebom tej ważnej miejscowości 
czynią zadośó z jednej strony trzy pary pociągów 
zdążających do i od Chyrowa z d r ug i e j  zag strony 
cztery pary pociągów ze Lwowa przez Stryj do 
Drohobycza. 0a 1 maja br. obsługiwanym będzie 
Borysław przez siedm par pociągów, mających 
w Drohobyczu bardzo dogodne połączenia także za 
pośrednictwem wozów przychodzących ze Lwowa przez 
Stryj wprost do Borysławia.

Na, szlakach kolei lokalnych nie zaszły żadne 
większe zmiany ani w ruchu pociągów ani w ich 
ilości.

Letnisko Brzuchowice otrzyma ze Lwowem w 
dnie powszednie siedmiokrotne, zaś w niedzielę i rz. 
kat. święta dziewięciokrotne połączenie w czasie od 
14 maja do 10 września Do tych pociągów wy­
cieczkowych jak do pociągu niedzielnego ze Lwowa 
do Rawy ruskiej, wydawać będą kasy kolejowe po­
wrotne bilety jazdy.

Kronika powszechna.
§ M en insitls  wygasa na Ślązku austryacklm. 

W ubiegłym tygodniu nie zdarzył się już żaden no- 
wy wypadek choroby. Natomiast na Ślązku praskim 
w obwodach katowickim i bytomskim epidemia nie 
słabnie.

§ K o n cesje  n a  d ru k a rn ie  Trybunał admini­
stracyjny powziął dla świata dziennikarskiego i dru­
karskiego uader doniosłą uchwałę. Mianowicie pos.

Stransky otrzymał koncesyę aa drukarnię, przezna­
czoną wyłącznie do drukowania własnej jego gazety 
w Bernie. Dotychczas otrzymywał taką koncesyę 
każdy wydawca gazety. Tymczasem drnkarze wnieśli 
w danym wypadku zażalenie. Trybunał administra­
cyjny w ostatniej instancji rozstrzygnął, że konce­
sja  na drukarnię, chociażby tylko do drukowania 
gazety przeznaczoną, związaną jest z dowodem uzdol­
nienia i tymi samymi warunkami, jak każda inna 
koncesja na drukarnię.

Niewątpliwie, skoro trybunał orzeczenie takie 
wydał, jest ono zgodne z istniejącemi przepisami 
ustaw. Ale, że barazo to przestarzałe ustatry, nie 
ma również wątpliwości. Dziś potrzeba w ogóle u- 
zyskauia koucesyi na drukarnię jest już anachro­
nizmem. Jeśli kolportaż dziennikarski ma być do­
zwolony, tir cóż mówić o koncesjach na drukarnie !

§ Wyzysk słów  cesarśklclf. Politycy wyzy­
skują nieraz słowa cesarskie w interesie swoim lub 
swoich stronnictw — knpcy zaś dla reklamy, a że 
prasa wiedeńska nie reklamuje bezpłatnie, więc za 
notatki odnośne każe sobie porządnie płacić. Wycho­
dząca we Wiedniu B ie Faclel, która polemizuje 
jedynie z dziennikami i  ich słabostki lub wyzyski na 
światło dzienne wyprowadza, porusza reklamę prasowa, 
uprawianą w Wiednin, zwłaszcza podczas wystaw 
wszelkiego rodzaju. Pisma, podając opis pobytu ce­
sarza na wystawie, powtarzają słowa pochwały, wy­
powiadane często przez monarchę. Fackel twierdzi, 
że za to otrzymują pisma sute honorarya i w jednym 
z nnmerów zestawia taką „taryfę N. Fr. Presseu : 
Firm a Słowa cesarskie Koron
Orendi „To prześliczne" i „zresztą

firma pańska jest mi od 
dawna znana". 300

Zwioback „Znam firmę pańską dobrze,
jest to stara, renomuwana 
finna". Monarcha wyraża 
zadowolenie z powodu, że 
p. Zwieback zamierza od­
być podróż dokoła świata. 200

Polil „Te kapelusze są istotnie bar­
dzo piękne". 30

Pollak „...przyczem pochwalił szcze­
gólnie jasny paltot". 40

Schacherl „...pytał się o eksport bluzek
i z zadowoleniem się do­
wiedział, że artykuł ten cie­
szy się wielkim popytem". 90

„Kiedyż nareszcie skończy się ten kupiecki 
wyzysk uprzejmycfc słow monarchy" — pyta Fackel, 
występująca stale przeciw tego rodzaju reklamie.

§ Oficerowie angielscy na stadyaeh. Wczo­
raj przybyło do Konigraetz 22 oficerów angielskich 
dla zwiedzenia pola walki z 3 lipca 1866. W  so­
botę przybędzie drugi oddział . oficerów w tym sa­
mym celu.

§ W. ks. W łodzimierz o gwar dyl. Stryj 
cara w. ks. Włodzimierz, wydał następujący rozkaz 
dzienny do wojsk gwardyi i okręgu petersburskiego: 

„Śledztwo wdrożone z powodu strzałów karta- 
ezowycli podczas uroczystości Jordanu i okoliczuośei, 
które wyszły na jaw przy tem smutnein, niesłycha- 
nem zajściu, charakteryzują dostatecznie wewnętrzny 
porządek i zachowanie Się całego personalu wymie­
nionego oddziału gwardyi. Okazał się brak zupełny 
poczucia obowiązku, a w jego miejsce rozpanoszyło 
się niedbalstwo i nieudolność. Na te oburzające nie­
porządki zwracam uwagę komendanta korpusu gwar­
dyi, jenerał-adjutanta ks. Wasilczykowa.

„Szefowi artyleryi gwarayi jenerał-poruczniko­
wi Chitrowo i komendantowi brygady konnej arty­
leryi gwardyi pułkownikowi ks. Massalskiemu udzie­
lam nagany za brak potrzebnego dozoru nad ćwicze­
niami i porządkiem w podwładnych im oddziałach. 
Komendantowi 1 dywizyi brygady artyleryi gwardyi 
pułkownikowi Gespariniemu wymierzam karę mie­
sięcznego aresztu na odwaehu.

„Wzywam koraendatów wszelkich stopni, aby 
zwrócili uwagę we wszelkich kierunkach na powie­
rzone im oddziały i przypominam, że służba każdego 
żołnierza, aż do ostatniego szeregowca, powinna się 
opierać na dokładnem spełnianiu przysięgi i nie­
ograniczonej świadomości o obowiązkach, bez wzglę­
du na to, czy obowiązki słnżbowe spełniają w obec­
ności przełożonych. Tylko przy takiem sumiennem 
i rozważnein pojęciu o obowiązkach, niemożliwym 
będzie taki wypadek, jaki wydarzył się w brygadzie 
artyleryi gwardyi".

Pułkownik Gesparini — jak telegrafują z Pe­
tersburga — wzbrauia się przyjąć karę, twierdząc, 
że jego jako komendanta • pułku może obłożyć karą 
dyscyplinarną tylko car.

§ Protesty przeciw  seuaracyl mnożą się we 
Francyi z dniem każdym Donosiliśmy, że pięciu 
kardynałów francuskich, zwróciło się ze wspólimm 
pismem do prezydeuta Loubeta, w którem purpuraci 
Frnncyi oświadczają się stanowczo za zachowaniem 
konkordatu ze Stolicą św. Za przykładem arcypa- 
sterzy idą też i wierni. Ministrowie ze strachem 
patrzą na stosy petycyj,' napły mających codziennie z 
najdalszych zakątków krąju, w których to petycyach 
obywatele i wyborcy francuscy oświadczają się prze­
ciw rozdziałowi Kościoła od państwa. W  pouiedzia- 
łek wielkanocny złożono w ręce prezydenta izby po­
selskiej olbrzymi plik papierów, zawierający protest, 
zaopatrzony w 125.000 podpisów. Protest ów pocho­
dzi z jednego tylko departamentu, Calvados. Podobne 
pisma wystosują też wszystkie inne departamenty. 
Rzeez taka nieda się zataić i rządowy Journal 
officiel musi te protesty publikować. Parlament fran­
cuski odroczył obrady do połowy maja. W ciągu 
dalszej debaty nad rozdziałem opozycya ma podjąć 
obstrukcję przeciw separacji.

§ Trzęsienie ziem i w Anglii. Pierwszego 
dnia Wielkiejnocy odczuto w różnych okolicach An­
glii dość silne trzęsienie ziemi. Wstrząśnienia cha­
rakteru falistego zauważono o godz. 2 w nocy 
w hrabstwach: Derbyshiru, Yorkshiru, Nottinghams- 
hiru i Lincolnshiru. Mieszkańcy tych miejscowości, 
obudzeui grzmotem podziemnym i wstrząśnieniami, 
powyskakiwali z łóżek i wylegli na ulice. W  Leeds, 
Sheffieldzie, Hullu, Yorku, Lincolnie i wielu wio­
skach domy zakołysały się, a z dachów spadały da­
chówki i cegły. O ile dotychczas sprawdzono, ofiar 
w ludziach nie , było. Trzęsienie ziemi dążyło ze 
wschodu na zachód Wobec niedawnej katastrofy 
w Indyach zjawisko to wywołało w Anglii wielki 
niepokój.

§ Pożar klasztoru. O północy w Wielki pią­
tek spłonął doszczętuie klasztor św. Anny w wiosce 
St. Genevieve pod Montrealem (Kanada), przyczem 
14 osób straciło życie. W klasztorze mieścił się pen­
sjonat dla panien i dla osób starszych. Zamieszki­
wało go 50 panien, kilka pań sędziwych i 10 za­
konnic. Pożar wybuchnął w kuchni z taką siłą, że 
zanim zdołano obudzić śpiące pensjonarki, płomie­
nie ogarnęły gmach cały. Zakonnice odważnie zabrały 
się do ratunku i tylke dzięki ich usiłowaniom 
większość osób, znajdująoych się w klasztorze, oca­
lała. Nie zdołano wszakże uratować 9 panien i 4 
staruszek, które zginęły, zaduszone dymem. Zginęła 
również jedna z zakonnic, rzuciwszy się do płonącego 
gmachu, aby uratować pozostałe w nim osoby. Dwie 
inne zakonnice oduiosły ciężkie poparzenia, wynosząo 
z płomieni nieprzytomne pupilki swoje. Ponieważ 
klasztor znajdował się w pewnej odległości od wioski, 
zanim więc pomoc przybyła, spłonął zupełnie.

§ Międzynarodowa wystawa psów wszysu-
kieh ras odbędzie się w Wiednin, a mianowicie wy­
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stawa psów zbytkownych w dniach 20 i 21 maja, a 
psow myśliwskich w dniach 27 i 28 maja. Zgłosze­
nia do pierwszej wystawy do 8 maja pod adresem: 
nesterr. Club fur Luiushnnde Wien I  Auengasse 4, 
do drugiej do 15 maja pod tym samym adresem. 
Komitet wystawowy rozporządza licznemi nagrodami.

W Trosk awcu zostanie z 25 majabr. otwar­
ty pensyonat Janina, położony w parku naprzeciw 
zakładu kąpielowego. Otwarcie tego pensyonatn, u- 
rządzonego z komfortem, powitają kuracyusze nie­
wątpliwie z zadowoleniem, gdyż jasne i duże poko­
je zapewniają wygodne umieszczenie a wzorowo pro­
wadzona kuchnia domowa będzie rękojmią dla sku­
tecznego leczenia. Ceny bardzo przystępne, zgłosze­
nia do zarządu pensyonatu Janina w Truskawcu nad­
syłać należy.

Zmarli.
Dr. W łodzim ierz Skowroński lekarz umarł 

w Tarnowie przeżywszy lat 57.
Ratunku dla głodnych rodaków.

Odesłaliśmy 19 bm. komitetowi . 86055 k.
Złożono w dniach następnych . 527'60 „
Dziś nadesłali:
WP. dr. Bujalski z Obertyna skła­

dkę zebrana przez Wiel. ks. Bladow- 
skiegn . . . . . .  37 — „

JW . pp. Hrabstwo Michałowic Bu- 
worowsey . . . . .  1 0 0 '— „

Razem złożono w Gaz. Nar. 1.525 15 k.

X  całego świata.
Wiedeń 28 kwietnia. Były redaktor naczelny 

starej Presse, ojciec posła do rady państwa, Lecher, 
zmarł tu.

Budapeszt 28 kwietnia. Jak donoszą z Wiel­
kiego Warażdynu, w tamtejszych koszarach skradzio­
no SK rzynkę żelazną, zawierającą ważne plany mo­
bilizacyjne. Złodzieje sądzili, że w skrzynce tej są 
pieniądze.

Londyn 28 kwietnia. Dzienniki donoszą, iż 
okręt „Juenowo", na którym wybuchł pożar, spalił 
się do szczętu. 150 Chińczyków, znajdujących się na 
tym okręcie, straciło życie.

M u  p o w i e t n a .  Spraw ozdanie centralnej sta -  
cy i m eteoro log iczn ej w e  W ied n ia  i au stry a ck ich  kolei 
p a ń stw o w y ch . D n ia  2 /  k w ie tn ia  1905 r. o g o d z in ie  7 
rano. C zern iow ce -j-7'4, T arnopol —•— . l .w ó w  -+-5 6 . 
Skole  — •—  P rzem yśl — ■— . J a r o sła w  + 7  6 . T arnów  
— . N o w y  Z agórz —•— K raków +-4'G P ra g a  -f-7'4 
Wiedeń + -6 '6 . Sem m ering +-3-0 B udapeszt +-7-2 Iaohl 
+-5-6 R iv a  + 1 8 -4, T r y es t  +-12'0 C elsyusza.

M ffl/slyiM-llIlMl
* Ludomir B eneayK tow lez. „ Rodowód sece- 

syi w malarstwie i rzeźbie, jej kwiaty i owoce na 
naszej grzedzie“. W Krakowie 1905. O aecesyi pi­
sano u nas to i owo w pismach peryodycznych już 
nieraz, obracając się zawsze w ogólnikach, które nic 
nie mówią i nikomu rzeczy nie wyjaśniają, jeżeli 
sobie sam na mocy własnej obserwacyi o niej zda­
nia nie wyrobił. Sprawy zaś przedstawionej jasno, 
z powołaniem się na konkretne fakty i objawy, do­
tąd w polskich pismach nie napotkałem nigdzie. Te­
go zadania podjął się p. Benedyk łowicz, malarz ar­
tysta, weteran z 1863 roku, jedna z najsympatycz­
niejszych i najbardziej poważanych w Krakowie po­
staci. Choć w walce o wolność utracił obie ręce, 
chwyta jeszcze przy pomocy maszyny to za pendzel, 
to za pióro, aby z młodzieńczą werwą walczyć o 
narodowe iueały.

Rozprawa, której tytuł podałem na czele, to 
także jedna z takich walk. „

Wywołała ona w Krakowie żywe zaintereso­
wanie, czego dowodem są dwie recenzye jedna po 
drugiej w tym samym dzienniku: w Czasie z dnia
8 b. m. dr. St. Tomkowicz, który autorowi z nie- 
licznemi zastrzeżeniami przyznaje słuszność i w 
Czasie z dnia 12 bm. bezimiennego recenzenta, od­
mawiającego autorowi wszelkiej racyi bez podawania 
żadnych dowodów.

P. Benedyktowicz założył sobie: „odszukać no­
wej sztuki rodowód, wykazać węzły pokrewieństwa, 
zastanowić się nad tern, co ona wnosi do malarstwa 
polskiego w zakresie formy, a co w treści, jakimi 
rozporządza środkami, jakie ma prawa do tytułu 
oryginalności, co tę ostatnią stanowi i jaki jej sto­
sunek & jednej strony do dawnej sztuki, która ją 
poprzedziła, z drugiej do mającej się urodzić naszej 
odrębności narodowej w malarstwie11. Postawiwszy 
ten jasny program, przeprowadza go w szczegółach, 
popierając każde twierdzenie faktami, które zna każdy 
światły czytelnik, jeżeli w ostatnich kilku latach 
zwiedzał nasze wystawy dzieł sztuki. Szkoda, że tych 
faktów nie przytoczył autor w liczbie znacznie wię­
kszej, ale w tym wypadku byłby musiał wymieniać 
nazwiska artystów, czego widocznie chciał uniknąć. 
Do wszechstronnego przedstawienia rzeczy byłoby się 
też wiele przyczyniło zakreślenie granicy, do której 
wedle rozumienia autora sięga secesya. Że autor 
charakterystyczne cechy secesyi wyjaśnia na naj­
skrajniejszym odcieniu tego stylu, to bardzo zrozu­
miałe, bo tu one właśnie nąjjaskrawiej występują. 
Ale od tej granicy krańcowej do granicy przeciwle­
głej nie brak stopniowych przejść, co więcej: tę
przeciwległą granicę różni różnie przesuwają, zali­
czając do secesyi nawet jeszcze i to, co inni zowią 
impressyonizmem. Wskutek właśnie braku tej dru­
giej granicy czytelnik doznaje wrażenia, jakoby na 
przestrzeni „od Dniepru aż po brzegi Atlantyku" 
(str. 20) rzeźba i malarstwo nie produkowały nie 
innego prócz płodów najskrajniejszej secesyi. Tak 
przecież nie jest. Największa wybujałość i sama na­
zwa secesyi (nie mająca sensu, ale niestety utarta) 
przypada na ostatnie lata XIX stulecia. Mimo to na 
wystawie paryskiej w 1900 r. obrazy w tym stylu, 
jakiego charakterystykę daje p. Benedyktowicz, sta­
nowiły znikąjąoą mniejszość. Nie było ich też w 
tymże roku zbyt wiele na wystawach lokalnych w 
Monachium, Brukseli i Berlinie. Może Dajwięcej w 
stosunku do ogólnej liczby obrazów widać ich w 
Krakowie, choć nie w tym stopniu, że się tak wy­
rażę, ekscentrycznych, jak na Zachodzie.

Rozprawę napisaną z werwą, stylem jasnym 
i jędrnym, czyta się jednym tchem. J. B ryl.

aepertnar lwowskiego leatrn mlefałclego.
W sobotę „Rzeczpospolita Babińska11 opera kom. 

M. ołtysa.
W niedzielę popol. „Małżeństwo na żart“ — 

wieczorem „Z a czarow an e k o ło 1' Rydla, występ W and y  
Siemaezkowej.

ftłepertsiMi teatru krakowskiego
W  sob otę  29 k w ie tn ia  po raz p ie rw sz y  „Śm ierć  

W i.ilensteina"  tra g ed y a  Schillera.

Rzeczpospolita Babińska.
(Opera komiczna M  Sołtysa.)

Wystawiona wczoraj po raz pierwszy wogóle 
opera komiczna Mieczysława Sołtysa „Rzeczpospolita 
Babińska" odniosła zupełny sukces. Libretto, którego 
autorem jest p. Adolf Kitscliman, ma za tło znany 
szczegół z historyi polskiej o Rzeczypospolitej w Ba­
binie. Z tłem i myślą przewodnią tego libretta za­
poznamy c zytelników najprościej, przytaczając ury­
wek tekstu, wypowiedziany przez kaznodzieję Prota 
Drzymałę:

Gdzie na świeeie od stworzenia,
Od Adama Protoplasty

I od Ewy praprababki,
Złość, głupota, pieczeniarstwo, synekura, 
Stroją się w nadobne pióra,
I pozory cnoty biorą,
Tam Babinu czujne oko,
Sprawiedliwość wnet wymierzy,
Pieczeniarza, liżyłapę, farailianta w kark

[uderzy;
Więc postrach padł 
No t-ały świat,
Bo kto godność tu odbieźy,
Temu już świat nie uwierzy,
By był p.aw.

Republiko żyj!
Nicponiów bij!
Pod pręgierz staw!

Na tern tle rozgrywa się akeya sceniczna mię­
dzy panem Michałem Sołohubem (p. Malawski), u- 
biegającym się o rękę bogatej panuy Marty (p. Ło­
patyńska) — a opiekunką Marty, starszą panną Te­
klą (p. Kasprowiczową), która chce młodą dziewczy­
nę wydać za swego brata, starego niedołęgę Fortu­
nata Trąbę (p. Lelewicz), aby przy tein wykorzy­
stać znaczny majątek swej wychowanki. Całość od­
znacza się wcale zręczną budową sceniczną i boga­
ctwem zajmujących i humorystycznych epizodów.

Charakter i styl kompozycyi p. Sołtysa jest 
w jego operze zbliżony wogóle do stylu tzw. „Spiel- 
oper“, której najlepszym przedstawicielem u Niem­
ców był Lortzing („Car i cieśla", „Undine" itd.), a 
u Francuzów Boieldieu („Biała dama", „Czerwony1 
czepeczek^i Auber ('„Fra Diavolo“). Podobnie jak u 
Lortzinga, rozpada się kompozycya Sołtysa na zam­
knięte ustępy muzyczne („numery"), jak pieśni, ca- 
vatiny, duety, tercety itp.; jest ona opartą na mo­
tywach ludowych lub trzymana w ich tonie, za czem 
idzie łatwość zrozumienia oraz ich popularność. Do 
tych zamkniętych ustępów zaliczyć należy z pierw­
szego aktu: pieśń Marty „Leśny śpiewaku11, pieśń
Tekli (Des-dur) „Popod mostkiem koło rzeczki" i 
wielki tercet (Tekla, Marta i Michał) z zespołem 
końcowym. Z drugiego aktu wymienić należy chór 
dziewic z wiankami, przeplatany dumaniem fujarki 
pasterskiej z dala (rożek angielski), następnie piękną 
scenę lirnika (g-moll) i chór dziewic, oraz wielki i 
bardzo melodyjny duet {A-dur) Marty z Michałem, 
gdzie szczególną uwagę zwrócić należy na ustęp 
(w a mol), sk*mponowany w charakterze tańca sta- 
rowłoskiego „Pavane“. Duet ten, jakoteż następny w 
szerokich ramach ujęty finał tegoż aktu, robią na 
słuchaczu głębokie wrażenie. W  trzecim akcie ko­
rzystnie wyróżniają się: romans Michała, oryginalny 
chór i taniec tatarów. Wszystkie te ustępy muzycz­
ne odznaczają się płynną, łatwo do ucha idącą me- 
lodyą i niewyszukaną harmonizacyą; w instrumenta- 
cyi kompozytor stara się równi' ż być przystępnym, 
chociaż miejscami przebłyskują wpływy modernistycz­
nego kierunku. Dla urozmaicenia stylu kompozytor 
wyposażył tę operę także w formę naukową; chór 
senatorów w pierwszym akcie a zwłaszcza finał 3 
aktu jest prawidłową pięciogłosową fugą, do której 
przystępują jeszcze głosy solowe.

W nowej tej operze poznajemy pierwszy na 
większą zakrojony skalę utwór z dziedziny polskiej 
opery komicznej, chociaż zaś żywioł humorystyczny 
nie jest w niej należycie muzyką uwydatniony, to 
przecież cała kompozycya posiada mnóstwo innych 
cennych zalet muzycznych, świadczących o prawdzi­
wym, zgoła niepospolitym talencie kompozytora. Za­
lety te uprawniają nadziei, że dzieło Sołtysa u- 
zyska trwały sukces tak u nas, jak i na innych 
scenach polskich.

Wykonanie tego pięknego dzieła nie zupełnie 
odpowiadało wymaganiom artystycznym, a przyczyny 
tego szukać należy w tej chyba okoliczności, iż ope­
rę wystawiono siłami operetkowemi. Dyrekcya teatru 
m. dała nam niejednokrotnie dowody, że potrafi wzo­
rowo wystawić dzieła polskie: wystawienie Paderew- - 
skiego „Manru", Dłuskiego „Urwasi" i Skirmunta 
„Pana Wołodyjowskiego" — było pod każdym wzglę­
dem wzorowem i widać było, że dyrekcyi na tem 
zależało. Dlaczego zaś przy wystawieniu „Rzeczy­
pospolitej Babińskiej" nie dołożono tych samych sta­
rań, pozostanie kwestyą niewyjaśnioną. Ze na tem 
kompozycya wiele cierpi, to rzecz naturalna.

Kapelmistrz p. Słomkowski wystudyował dzieło 
Sołtysa z całą sumiennością i zasługuje z tego tytu­
łu na bezstronne uznanie^ Rola Tekli miała dosko­
nałą wykonawczynię w t®i Kasprowiezowej, równie 
dobrą była pnl Łopatyńska jako Marta. Z mężczyzn 
zyskali ogólny poklask pp. Lelewicz, Malawski i 
Okoński; obaj ostatni byli wybornie głosowo usposo­
bieni. O reszcie wykonawców lepiej zamilczeć; dykeya 
zwłaszcza tak w śpiewie, jak i w dyaiogu pozosta­
wiała u nich wiele do życzenia. Orkiestra, i chór 
żeński były dobre, nie wystarczającym natomiast był 
chór męski (ohór senatorów.)

Publiczność, która salę zapełuiła do ostatniego 
miejsca, przyjęła operę p. Sołtysa bardzo przychyl­
nie i żywo oklaskiwała cały szereg pięknych, melo­
dyjnych ustępów. Największe wrażenie wywarły sce­
ny zbiorowe w pierwszym i drugim akcie, gdzie u- 
miejętne prowadzenie głosów solowych i chóralnych 
zasługuje na szczególną wzmiankę. Po pierwszym 
akcie wywołano kilkakrotnie p. Sołtysa wraz z dy­
rygentem p. Słomkowskim, i wśród dłngotrwająeych 
serdecznych oklasków wręczono mu dwa wspaniałe 
wieńce: od Towarzystwa muz. i grona profesorów 
konserwatoryum muzycznego. (gr .)

Ł K B A K O W 4 .
(T elefonem  i  pocztą.)

— Wydział krajowy zarządził przyjmowanie 
chorych na „meningitis" do pawilonu szpitala św. 
Łazarza dla chorób zakaźnych, z powodu braku 
miejsca w szpitalu św. Ludwika, gdzie w ostatnich 
dniach było 15 chorych, w tem dwóch z powiatu. 
Dzienniki donoszą o nowym wypadku na Rybakach.

Z  W A B N Z L W I .
(Pocztą.)

— Jak donoszą pisma warszawskie, dyrektor 
filharmonii p. A. Reichman wystąpił na drogę są­
dową przeciw śpiewakowi Stanisławowi Sienkiewi­
czowi o pobicie.

— S'edziwo w sprawie zabicia wystrzałem z 
rewolweru artysty-malarza Pawliszaka przez prof. 
Ksawerego Dunikowskiego już ukończono. Dunikow­
ski pociągnięty został z 2 cz. 1455 art. kod. kar. gł. 
i popr., który głosi: „Winny popełnienia zabójstwa, 
aczkolwiek nie przypadkiem, lecz w rozdrażnieniu, 
zwłaszcza, jeżeli rozdrażnienie było wywołane prze­
mocą lnb ciężkiem zelżeniem ze strony zabitego, 
podlega, według uznania sądu: pozbawieniu wszyst­
kich praw stanu i zesłaniu do robót ciężkich na 
czas od 8 do 12 lat, lub od 4 do 8 lat, lub też ze­
słaniu na osiedlenie w Syberyi."

Z  P & K B T A IO jL.
(P o cztą .)

— Poseł Wojciech Korfanty wystąpił z re- 
dakcyi Górnoślązaka i założył w Katowicach drugie 
pismo polskie p. t. Polak.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
Rzym 25 kwietnia. (Koresp. Gaz. Nar.) 

Dziś o g. 10 Wieczorem wyjeżdżamy już z Rzv 
mu ua Florencyę, Bolonię, Wenecyę. Uczestnicy 
pielgrzymki pomęczeni, ale i zadowoleni. W idzie­
liśmy w krótkim czasie niemal wszystko, wrażeń

więc tłum, a wśród nich wiele bardzo podnios­
łych. Usposobienie młodzieży, jak z początku 
pielgrzymki było wycieczkowe, tak tu pod wpły­
wem przemieniło się w nastrojowe. Młodzież 
podzielona na dziesięć grup zwiedzała pod prze 
wodnictwem księży i profesorów Rzym starożyt­
ny, o którym się tyle naczytała i nasłuchała. 
Dziś zrozumie to dokładniej. Forum Colosseum, 
Palatyn nie będą dla niej obce, zwłaszcza po 
szczegółowych objaśnieniach prof. Lityńskiego, 
Śmiałka i innych. Pielgrzymka ta  miała i zna­
czenie naukowe.

Ale i religijnego chyba jej nie brakło. Za­
twardziałe chyba to serca byćby musiały, gdyby 
się nie były rozrzewniły, jeśli już nie w czasie 
spowiedzi, do której wszyscy przystąpili w sobo­
tę po południu w kościele św. Piotra, to bodaj 
w czasie komunii św. w niedzielę wielkanocną, 
nam udzielonej przez ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego. Chwili tej chyba nikt z nas nie zapomni, 
pozostawi ona niezatarte wspomnienie w sercach 
wszystkich. Po  uroczystej Mszy św. zabrzmiała 
pieśń polska „Wesoły nam dziś dzień nasta ł11 i 
„Boże coś Polskę", Płakali wszyscy, śpiewając tu 
u grobu św. Piotra modlitwę za ojczyznę, która 
w obecnej chwili potrzebuje tak bardzo opieki i 
łaski Bożej...

Ks. arcyb. Bilczewski czas i trudy poświęca 
nam w całej pełni — jest ojcem naszym. Po na­
bożeństwie i Komunii św. w niedzielę wielka­
nocną udaliśmy się wszyscy na zaproszenie tego 
najczcigodniejszego arcypasterza do Ospicium St. 
Marta, gdzie powitał nas ks arcybiskup serde- 
cznem przemówieniem świątecznem, młodzież od­
śpiewała Alleluja i spożyliśmy święcone, które 
zastawiły siostry zazonne. W ięc i tu, tak daleko 
od ojczyzny, dzieliliśmy się jajkiem święconem, 
w niejednem oku zabłyała łza i nie jedno west­
chnienie uleciało do swoich, w dal ojczystą. Na 
zakończenie święconego przemówił jeden z u 
czniów VIII klasy z K rakow a, dziękując ks. 
arcyb. Bilczewskiemu za tyle dobroci i opieki, 
a zwracając się do swych towarzyszy, zachęcał 
ich do wytrwałej pracy dla dobra wspólnej matni 
Kościoła i Ojczyzny. „Wierzmy i pracujmy a 
Polska zmartwychwstanie" — zakończył.

Ze święconego udaliśmy się do kościoła 
św. Andrzeja, do grobu św. Stanisława Kostki. 
Tu odprawił Mszę św. ks. Gerstman, poczem 
zwiedzaliśmy celę, w której mieszkał i umarł 
święty młodzian, przyczem ks. Gerstman w pod­
niosłych słowach zachęcał młodzież do naślado­
wania tego, który nie dostąpił żadnych zaszczy­
tów a przecież imię jego przetrwało wieki a pa­
mięć zostanie drogą sercu młodzieży katolickiej.

Popołudniu część pielgrzymki była na po­
słuchaniu u Ojca św., a mianowicie młodzież 
szkolna wraz z profesorami. Ojciec św. przyjął 
ją  w ogrodach watykańskich i każdego dopuścił j 
do ucałow ania ręki. Ten ostatni przywilej był i i 
nam udzielony, gdy nazajutrz w Poniedziałek 
Wielkanocny zgromadziliśmy się w krużgankach, 
przyległych do sali audyencyonalnej. Na obliczu 
Ojca św. maluje się niezwykła słodycz i dobroć. 
Na dany znak, że Ojciec św. do nas przybywa, 
uklękliśmy wszyscy, a Pius X do każdego oso­
bna przystępował, podając rekę do ucałow ania. 
Potem udaliśmy się do saii audyencyonalnej, 
gdzie oczekiwali inni Polacy, bawiący tu  stale lub 
przybyli do Rzymu na święta, a  Wśród tych 
wiele pań z arystokracyi, jak hr. Wolańska, ks. 
Jabłonow ska itd. Młodzież zaśpiewała „Wesoły 
nam dziś dzień nastał", a ks. arcyb. Bilczewski 
odczytał adres (podaliśmy go już onegdaj w do- 
słownem brzmieniu). Odpowiedź Ojca św. wypo­
wiedziana po łacinie była bardzo serdeczną i 
wydaną zostanie przez komitet pielgrzymki w 
drukowanej odbitce. Na zakończenie audyencyi 
studenci odśpiewali „Boże coś Polskę11. W. W.

Telegramy i telefonematy.
Wittek ustępuje-

Wiedeń 28 kwietnia. (Tel. wł.) Jak  dzien­
niki donoszą, minister kolei Wittek jeszcze przed 
rekonstrukcyą gabinetu ustąpi. Sama rekonstruk- 
eya gabinetu odbędzie się dopiero w jesieni.

Gołuchowski i Tittoni.
W iedeń 28 kwietnia. Ambasador włoski 

przy dworze wiedeńskim, ks. Avarna, wyjechał 
wczoraj do Wenecyi.

Marokko.
Londyn 28 kwietnia. (Tel. własny.) Dysku- 

sya w kwestyi marokkańskiej z okazyi zapowie­
dzianego w Paryżu zjazdu króla Edwarda z 
Loubetem, stała się bardziej aktualną. Times 
przypomina Francuzom ponownie, że w kwestyi 
Marokka zupełnie mogą liczyć na poparcie 
Anglii.

Skandal dyplomatyczny.
Nowy Jork 28 kwietnia. (Tel. wł.) W  sp ra­

wie wenezuelskiej wykrył się niesłychany skan­
dal dyplomatyczny. Posól Stanów Zjednoczonych 
w W enezueli, słynny Buwen, oświadczył publi­
cznie, że poprzednik jego w Wenezueli, teraźniej­
szy zastępca ministra spraw zagranicznych (Hay 
bawi obecnie we Włoszech), a więc przełożony 
Bowena, brał łapówki od trustu asfaltowego 
(amerykańskiego, który szalone pretensye stawia 
do rządu wenezulskiego). Dowód na to, czek na 
10.000 dolarów, ma posiadać prezydent, wene­
zuelski Castro. P rasa  domaga się natarczywie 
wyjaśnień od Loomisa, który jednak odmawia, 
powołując się na swoje stanowisko urzędowe. 
Neto York Herald oświadcza, że albo Loomis 
ustąpić albo Bowen odwołanym być musi

Wiedeń 28 kwietnia. Przybył tu ks. F er­
dynand bułgarski w przejeździe z Cannes do 
Sofii.

M arsy lia  28 kwietnia. Dziś przybędzie tu 
król angielski z królową. Król w sobotę, w to ­
warzystwie Salisburyego uda się do Paryża, 
królowa zaś popłynie do A ten.

Londyn 28 Kwietnia. Do M om ing Post do­
noszą z Szangaju, że między osobami, które r a ­
zem z rezydentem w Tybecie zamordowano, 
znajdują się także czterej francuscy misyonarze.

Z Królestwa Polskiego
W nocy z 25 na 26 bm. było w W arsza­

wie sporo rewizyj, między mnemi u wydawcy 
Kuryera codziennego Życkiego, dentysty Laterne- 
ra  i w mieszkaniu Adolfa Librowicza. U pierw­
szych dwóch zupełnie bez żadnej przyczyny, u 
Librowiczów zaś z powodu aresztowania na g ra ­
nicy córki jego, Stefanii, studentki z Krakowa. 
Librowiczówna jest obecnie w więzieniu w P iotr­
kowie.

Ministeryum oświaty zawiadomiło kuratora 
okręgu naukowego, że w ministeryum rozważano 
sprawę pozwalania osobom świeckim na wykła­
danie religii w szkołach początkowych. Ministe- 
ryum uznało, że nadanie praw a wykładania re­
ligii nauczycielom świeckim, z których wielu nie- 
posiada gruntownych wiadomości w zakresie re­

ligii, może wnieść do szkoły' niestałość pojęć re­
ligijnych, oddalić duchowieństwo od ludu i zmniej­
szyć jego wpływ na parafian. Wobec tego projekt 
wspomniany został odrzucony.

(Tel. Gaz. Nar.)
P io trk ó w  28 kwietnia. Tydzień piotrkow­

ski donosi, że uwolnionym uczniom gitnnazyum 
piotrkowskiego pozwracano w tych dniach za 
pośrednictwem poliefi dowody osobiste i wydano 
im świadectwa z ukończenia tych klas, z których 
wyszli z promocyą przed wakacyami. Zapisano 
im oczywiście w świadectwach t^kie stopnie 
z przedmiotów, z jakim i przeszli do klas wyż­
szych, ale stopień ze sprawowania się każdemu 
obniżono.

P e te rsb u rg  28 kwietnia. Ruś wspominając 
o warunkach cenzury w Warszawie, cytuje arty­
kuły: Zalewskiego w Wieku, „Sigmy" w Gaze­
cie Warszawskiej i Świętochowskiego w Prawdzie
0 języku i równouprawnieniu i kończy uwagą, 
że narodowe prawa dla Polaków są ważniejsze, 
niż zrównanie w prawach cywilnych z Rosya- 
nami.

Petersburg 28 kwietnia. Nowosti zamie­
szczają obszerny list Karejewa do znajomych 
jego Polaków, w którym wspomina o polsko-ro­
syjskich spotkaniach i dyskusyi w ostatnich czasach
1 podkreśla to , że Polacy są dalecy od urzeczy­
wistnienia swych pragnień wyłącznie na gruncie 
politycznym I jedynie bronią zasady swobody na­
rodowości i pragną ochronić kulturę mniejszości 
od pozbawienia jej przemocą praw kulturnych, 
np. w kraju południowo-zachodnim, gdzie każde­
mu należy pozwolić być samym sobą.

X  R o s y i .
(Telegr. „Gaz. Nar.").

Petersburg 28 kwietnia (pryw.). Wszyscy 
robotnicy zakładu putyłowskiego zODOwiązali się 
pisemnie, stosować do ustanowionego w zakła­
dzie porządku, nie występować z nowemi żąda­
niami i nie rozpoczynać strajków. Zarząd zaś po­
stanowił nie zamykać zakładu.

Gen. gubernator Moskwy.
P e te rs b u rg  28 kwietnia (Petersb. Ag. tel.) 

Zniesiona czasowo w styczniu 1904 posada gen. 
gubernatora Moskwy na podstawie ukazu cara, 
została znowu przywrócona. Administracyjne i 
policyjne kierownictwo w Moskwie pozostanie 
w ręku obfcrpoiicmajstra Wołkowa, pod naczelną 
kontrolą generał-gubem atora.

Generał-gubernatorem Moskwy został za­
mianowany honorowy opiekun moskiewskiej rady 
pupilarnej i zakładów carowej Mar yi, L. ober- 
policmajsfer w Moskwie i Petersburgu, generał 
Kozłow.

Katajew.
M oskwa 28 kwietnia (pryw.). Zabójcę w. 

ks. Sergiusza, K alajew a, przewieziono do Pe­
tersburga. Obrońcy podali skargę kasacyjną z po­
wodu niedopuszczenia publiczności przy ogłosze­
niu wyroku.

Wojna.
Telegram y „Oaz e ty  Naród wal *•

l  o aa y r 28 kwietnia. D aily M ail donosi 
w telegramie z Nowego Jo rk u : Wediug wiado­
mości z Petersburga, pertrakiacye między prze­
mysłowcem Schwabbem a rosyjską adrniralicyą 
doprowadziły do zawarcia umowy w sprawie bu­
dowy szeregu okrętów wojennych, o pojemności 
16000 ton. specyalnego typu, który jak słychać, 
ma cały świat wprawić w podziw. Większość 
tych okrętów będzie budowana w Stanach Zje­
dnoczonych, reszta prawdopodobnie w dokach 
w jednym z portów rosyjskich, przyczem z a tru ­
dnieni Lędą rosyjscy robotnicy pod nadzorem 
am erykańskich inżynierów. Schwabb daje rę­
kojmię, że okręty będą miały o 20 prc. wyższą 
siłę bojową, aniżeli jakiekolwiek istniejące okręty 
wojenne.

Na morzu.
Penang 28 kwietnia. (B. Reutera). Okręt 

„Catharina Apear" donosi, że wczoraj w nocy 
o 6 mil (morskich) na południe stąd widzia 
dwie eskadry, jedna złożona z 8 okrętów , druga 
z 7. Obie płynęły w kierunku Singapore.

Salgon  28 kwietnia. (Ag. Havasa). Rosyj­
ska flota i okręty przewozowe opuściły we środę 
wieczór Kamran udając się w niewiadomym 
kierunku. Cztery niemieckie parowce węglowe, 
które przybyły do zatoki spóźnione, odjechały w 
tym samym kierunku co flota. Rosyanie mają 
środków żywności na 6 miesięcy na pokładach 
okrętów.

Jak słychać Władywostok jest celem rosyj­
skiej floty; do portu tego zmierza flota przez 
Ocean spokojny.

Eskadra Niebogatowa oczekiw ana była w 
środę nr wodach indochińskich; tam jak sądzą 
zuajdzie wskazówkę, gdzie się ma połączyć z 
Rożestwieńskim-

Flota bojowa Rożestwieńskiego składa się 
z 25 okrętów wojennych. Wykonane przez 52 
okręlów floty rosyjskiej manewry w zatoce Kam­
ran, wjazdy i wyjazdy floty, napełniły widzów 
podziwem. Rożestwieński wyraził zdumienie z 
powodu, że z zatoki K am ran nie ^uczyniono 
francuskiego Hongkougu.

Lourtyil 28 kwietnia. (Tel. własny.) W sfe­
rach wojskowych nie spodziewają się, aby o- 
becnic przyszło do otwartej bitwy morskiej. Są­
dzą raczej, że Togo przygotowuje niespodziankę 
Rosyanom dopiero wówczas, gdy ci zbliżą się 
ku Formozie. Podczas gdy w Tokio panuje zau­
fanie w siłę i zdolności admirała Togo, w Lon 
dynie poczyna braknąć zimnej krwi, a najlepszym 
tego dowodem spadek kursu nowej przed n ie­
dawnym czasem w Londynie emitowanej pożyczki 
japońskiej.

Na lądzie.
L ondyn 28 kwietnia. (Tel. wł.). Jak dono­

szą tu z Tokio, 3000 r o s y j s k i e g o  wojska 
z 90 działami w t a r g n ę ł o  d o  p ó ł n o c ­
n e j  K o r e i .  Rosyanie zam ierzają wybudować 
most na rzece Tiumen i po przybyciu dalszych 
5000 ludzi z Władywostoku, posunąć się jeszcze 
dalej na południe. Silne oddziały Rosyan stoją 
już na lewym brzegu rzeki Tiumen. Ofenzywa ta 
zmierza do uniemożliwienia zamknięcia W łady­
wostoku.

Dział ekonomiczny.
fi Pełna rada nadzorcza krakowskiego tow. 

wzaj. ubezpieczeń obradować będzie w dniach od 12 
do 14 maja br.

p Podwyższenie podatkn wódczanego W ia­
domo, że rząd anstryae.ki. zamierza podwyższenie po­
datku wódczanego o 20 koron na b-ktolitrze i prze­
kazani'- części dochodu krajom. Rząd austryacki. 
uważając rzecz za naglącą, chciał wprowadzić nowy 
podat- k w życie już z dniem 1 września b. r., aie 
to życzenie okaże sic zapewne niemożliwem do speł­
nienia Podwyższenie podatku bowiem nastąpić musi 
w porozumieniu z rządem węgierskim, a więc, w r a ­
mach nowej ugody z Węgrami, która chyba do 
września b. r. gotową nie będzie. W ten sposób no­
wy podatek wejdzie zapewne w życie dopiero z roz­
poczęciem kampanii gorzelniczej w roku 1906.

P Międzynarodowa konfereneya gospodar­
cza W dniaGi 18 i 19 maja w Berlinie w bu­
dynku sejmu pruskiego odbędzie się międzynarodowa 
gospodarcza konfereneya w celu usunięcia niedogod­
ności w międzynar owym obrocie i wymianie towa­
rów rozmaity cli krojów.

Z rynków towarowych.
B u k  r o i a l e a y  w e  L w o w i e .

L w ó w  dn ia  28 k w ie tn ia .
D ziś notu jem y zr 50 k ilogram ów  loco Lw ów .

W a lu ta  koronow a.
P szen ica  g o to w a  od 8 0 0  do 0 -8O, p szen ica  na  

term in a  8-20 do 8-40. Z y to  g o to w e  6-25 do 6'50, ży to , 
n a  term ina 0.10 do fi-80 O w ies o b ro czn y  g o to w y  7-30 
do 7 0 0 . O w ies obroczn y  na term in y  7.20 do 7'40. J ę ­
czm ień  p a stew n y  6'75 do 7-25, jęczm ień  b ro w arn ian y
7-30 do 7‘75. R zep ak 11'50 do 11-75. L n ia n k a  0 .— do 
0-—. Groch p a s tew n y  6 75 do 7-25, groch do g o to w a ­
n ia 7-75 do 10'00. W y k a  11-50 do 12 50. Bobik 7 50 do 
8'00. H reczka 8'75 do 9-50. K uk u ru d za  n o w a  za 56 k ilo
8-50 do 8-75. kuku ru dza  sta ra  7-50 do 7-75 ch m iel 
n o w y  j a  56 k ilo  150"— do 170 00, chm iel s ta r y  — do —. 
K oniczyna czerw on a  60'— do 75-—, k on iczyn a  bL.ła 
45-— do 65'— , k o n iczy n a  szw ed zk a  65-00 do 80-00 T y ­
m otki. 25'— do 30 —

S p iry tu s p a r ita s  Tarnopol za  50 litr . now y  
od 42-00 do 42 25. u p iry tu s  paritas T arnopol na- te r ­
m in y  — •— do —•—, sp iry tu s  p a r ita s T arnopol eks- 
k e n ty n g en to w a n y  29-25 do 29'75.

J ed y n ie  co  do go tow ej p szen icy  u sp osob ien ie  
lepsze, c en y  in n y ch  a r ty k u łó w  notu ją  n iezm ien n ie .

B a 4 » p e s s t  dn ia  23 k w ie tn ia . K urs w koro­
n ach  i po 50 klg . N otow ano pszen ioę n a  k w ie c ie ń -------
do — •— , na m aj 17 62 do 17-64 ua paździor. 16'38 do 
16'40, ż y to  n a  kw iecień  —•— —•—, żyto na p a źd z ier ­
nik  i3 '40  -13 42, o w ies na k w iec ień  —•— ------- , o w ies
na październ ik  11-58—11-60, ku kurudza n a  maj 14 92 do 
14 94, ku kurudza na lip iec  14-58 do 14 60, R zepak  na 
sierp ień  24-00—24-20.

O ferty  na p szen icę; słabe.
Chęć k u p n a ; m ierna.
U sp o so b ie n ie : silno.
Stan p o w ie trza - pochm urno.

W I« 4 to A  28 kw ietn ia . Cukier 297 5  do 29-85 
(sta le ). — Nafi,a g a lic y jsk a  48-80 do 49-00 sp iry tu s  
46 RO do 47 00.

Z rynków pieniężnych.
W i e ś e ń  28 k w ie tn ia  (T elegram  „ G a z-ty  N a ­

rodow ej"). Z am knięcie g ie id y  o godzin ie  2 m in u t 30 
popołudniu . A k cye  a u stry a ck ieg o  za k ład u  k red y to ­
w eg o  665 50, w ęg iersk ieg o  zakładu k red y to w eg o  776 50 
A n globanku 301-76, U n ionbanku 543 75, B anku dla  
krajów  koronn ych  457 00 B ąnk yerein u  554 75, B oaen- 
c re a itu l0 1 6 '— g a licy jsk ieg o  Banku h ip oteczn ego  548-50 
k ole i p a ń stw o w y ch  65150  kolei południow ej 9 .5 9 ,  
tram w aju  A . —•—, B. —•—, kolej E lb en th a l 425-— 
k ole i półn ocn ei 5725 kolei czern iow ieck iej 59t, a l-  
p in y  54125 R im a  M uranya 554 50. p rask iego  to w a ­
rzystw a że la zn eg o  2673-00 fa b iy k i broni 6'22 00, tureck ie  
ty to n io w e  354-00, g a lic y jsk ie g o  k a -p a ek ieg o  T ow arzy . 
stw a  n a fto w eg o  1000, ob lig . w ęg . indem uiz. 97-65. 
ren ta  m ajow a 100'40, a u stry a ck a  renta  koronow a  
100-4(1, w ęg iersk a  ren ta  koronow a 9780 , 60-let. l is ty  
T o w a r z y stw a  kred. z iem sk iego  9 9 9 2 , 4 -p roceu tow e  
l is ty  banku h ip o teczn eg o  99 00, 4 i  pó ł procen tow e  
l is ty  bankn krajow ego 101-90, 5 p rocen tow e l is ty  B an . 
ku h ip oteczn ego  111-50 4-procentow e B anku kraj. 99 95, 
4 i poł prc. B ank a kraj. 102-15, 5 -p rocantow e k om u­
n aln e o b lig a cy e  B anku kraj. 102-7.-, 4-prooentow e g a ­
lic y jsk ie  o h lig a cy e  propin- 100 10, 4-procen tow e g a lic -  
p o ży czk i k rajow e z r. 1898 100 07 4 -p rocen tow a  po- 
ży o zk a  m ia sta  L w ow a 98 50, lo sy  tu reck ie  143 — 
m arki 117-20, ra b ie  -252-50

F r « n k f m r t  dn ia  28 k w ie tn ia . G ie łd a  za g ra ­
niczna. A u stry a ck ie  k redyty  208 40. K olej p a ń stw o w a  
—•— . A lp in y  —•— . D isco n to  187-40. L aura — •— .

B e r l i n  28 k w ie tn ia  Z a m k n ięc ie  g ie łd y . B an­
k n oty  a u s try a c k ie  8 5 4 0  (p o d łu g  o b liczen ia  p rocen to­
w ego. S p iry tu s —* . A u stry a ck ie  k red y ty  000-00 Disc,, 
C om m andit. 00 00.

P n r y *  dn ia  28 k w ietn ia . Z am knięcie g ie łd y .  
T rzy  p rocen tow a ren ta  98'52. M ąka 90-20.

NADESŁANE.
(Z a t ę  rubrykę R ed a k o y a  n ie  odp ow iad a .)

Zawiera najiepbze mleko alpejskie

Niezrównana przy: 
f Cholerze,przeczyszczeniuikatarze żo łą d k a  e- i
ji a ------------   ■ Do nabycia: «s « = g c =s-==  ł
g We wszystkich Aptekach i D r o g u e r y sc h  
S Pófdawki do celów doświadczalnych a K. 1.- *
| 0{a P.T. Akuszerek zawsze do d y sp o z y c y i  gra Ir', dawk. i 
I  prófcne.tudzież broszurki w g łó w n y m  skU t-tiz ie   ̂ t 
ą  F. BERLYAK. WlćDEW.l.WeihoUrggasże  2 7

Ostrzeżenie, 
ostatnie)' czasach wielokrotnie przeko­

nano się, że Ne^iie’a mączkę dla dzieci sprzeda­
wano w rozmaitych sklepach na wagę i przez to 
dokonano fałszerstwa ; z tego powodu 

ostrzega się,
że Nestlego mączkę dla dzieci można nabyć praw ­
dziwą i niefałseowaną jedynie w zamkniętych 
paczkach, które są zaopatrzone podpisem wyna­
lazcy H. Nestle i  jeneralnego depozytora F . B er- 
lyak. Oryginalne paczki po pół kilo koron 180.

przekazy
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne m iejsco­

wości zagranicy wydaja

Sokal i filien
Bom M o w y  i kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotny poczty bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Przyjechali do Lwowa d. 28 marca.
Hote1 Europejski (Alberte, Szkowrona.) T. 

hr. Łoś z Kulmatyoze, dyr. Szumski i J. Jurewicz 
z Borysławia, dr. S. Haczewski z Kołomyi, rotiu. 
Wisłocki z Buczacza, F. Angielczykowski z Bali­
grodu, S. Pawlikowski z Bereźnicy, PP. Lauterbacb 
z Wrocławia, K. Obertyński ze Słronibaby, dr. Za­
rzycki z Nieinirowa, PP. Cieńscy z Łanów, dr. W. 
Czaykowski z Przemyśla, L. Dittki z Wołoczysk, 
E. KiwerBki z Łaazczówki, pułk. Majer ze Złoczowa 
B. Hupert z Kolbns?owv.
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Straszna siódemka.
i Powiesi; l angielskiego (.

(C iąg dalszy .)

Pożegnała mnie uściskiem ręki i powóz od­
jechał szybko.

Krew gorętszym prądem krążyła w żyłach 
moich: postanowienie moje było niezłomne. Pani 
Koluchy nie bez ważnych powodów musiała 
pragnąć widzieć mnie u de B rett ów. Przewrotna 
kobieta używała teraz Geraldyny za powolne do 
celo w swoich narzędzie. Wypadało bezzwłocznie 
ostrzedz ojca młodej dziewczyny.

Zawołałem dorożkę i kazałem jechać do 
banku de B r e t t a . zaraz po dwunastej znalazłam 
się na ulicy 8-go Marka, przed frontem gmachu 
bankowego, do którego prowadziła od tyłu 
równolegle biegnąca ulica Gracechureb, oddzie­
lona od pierwszej rzędem budynków, tw orzą­
cych ścianę głębokiego wewnętrznego podwórza.

Jakkolwiek znałem oddawna de Brett a, nie

23 odwiedzałem go w banku od lat k ilk u : z tej 
przyczyny rozglądałem się uważnie dokoła, póki 
nie odnalazłem wzrokiem oużej mosiężnej tablicy 
z wyrylą na niej nazwą firmy. Wszedłem do 
środka i zapytałem w kantorze, czy zastałem 
pana de Brett’a. Jeden z urzędników wziął mój 

; bilet wizytowy, a poniósłszy go właścicielowi 
banku, niebawem poprowadził mnie do oddziel- 

i nego gabinetu, w którym ujrzałem ojca Geraldyny 
siedzącego nad papierami przy biurku, oświetlo- 

I nem lampą elektryczną.
— W itam cię, kochany Headzie — zawo­

łał bankier, wstając i śpiesząc ku mnie z właści­
wą sobie serdecznością. — Czemu zawdzięczam 
przyjemność twoich odwiedzin? Siadaj! Cieszę 
się, że cię widzę. Mówiła mi Geraldyna...

— Spotkałem przed chwilą twoją córkę — 
przerwałem — z tego powodu właśnie narzucam 
ci się w godzinach zajęć biurowych.

— O h! mogę gawędce z tobą poświęcić 
dziesięć minut czasu — zapewniał. — Geraldy- 
nie bardzo dużo na tern zależy, abyś wziął udział 
w zebraniu gości naszych, ja  niemniej szczerze 
pragnę, iżbyś zmienił pierwotnie powziętą decy-

zyę. K siążę Friedeck polubił cię od pierwotnego 
spotkania, ponieważ zaś panią Koluchy znałeś 
już dawniej, wyrządziłbyś nam przykrość, pozba­
wiając nas swego towarzystwa przynajmniej w 
ciągu jednego lub dwu wieczorów.

— Przyrzekłem Geraldynie, że stawię się 
na uprzejme jej wezwanie — oświadczyłem z 
powagą — musisz jednak pierwej wysłuchać te 
go, co ci mam powiedzieć, de Brecie.

Ważne bardzo powody skłoniły mnie do 
i przerwania zajęć tw oich; proszę cię wszelakoż, 
j  iżbyś uwagi moje zachował w tajemnicy, a po­
budki wystąpienia mego ocenił tak przyjaźnie, 
jak  szczerą jesf życzliwość, zniewalająca m iie 
do odwołania się do ciebie.

— Co znaczą te słow a? Tłómacz się ja­
śniej, kochany Head’zie.

— Jestem niespokojny, bardzo niespo­
kojny —' rzekłem — wyjątkowe położenie, w ja ­
kiem się znajduję, nie dozwala mi wyjawić przy­
czyn dręczącej mnie obawy. Nie taisz zadowole­
nia twego z zamierzonego małżeństwa Geraldyny, 
mam jednak słuszne powody niedowierzania cha­
rakterowi księcia Friedeck; powodów tych w o­

becnej chwili zwierzyć nie mogę, poczytuję tylko 
za obowiązek ze względu na twoją córkę prze- 
strzedz cię, iżbyś miał się na baczności.

De Brelt z za złotych okularów spoglądał 
na mnie z wyrazem zdumienia bez granic.

— Gdyby kto inny, nie ty, przemawiał w ten 
sposób — odezwał się wreszcie — sądzę, że bez 
chwili namysłu wyrzuciłbym go za drzwi. Czy 
zastanowiłeś się Head’zie, jak  krzywdzące 
tego człowieka rzucasz podejrzenie? Musisz mi 
zdać sprawę z pobudek twego postępowania.

— Powtarzam raz jeszcze, że uczynić tego 
w obecnej chwili nie mogę. Zaręczam jednak, że 
powody, stawiające osobistość księcia w wątpli- 
wem świetle, mają doniosłe znaczenie i lescewa- 
żyć ich nie można. Radzę ci więc być ostrożnym 
i dołożyć starań, aby poznać dokładnie całą 
przeszłość tego pana.

De Brett zerwał się z krzesła rozdra­
żniony.

— Odkąd cię znam, raz pierwszy postępo­
wanie twoje nazwać muszę nietaktownem — za­
wołał. — Zobaczę się z księciem poobiedzie, a 
tak w jego, jak w moim interesie uznaję potrzebę

zawiadomienia ge o rzuconem przez ciebie po­
dejrzeniu.

— Mam nadzieję, że tego nie zrobisz. Nie 
zapominaj, że moja przestroga udzielona ci była 
w zaufaniu.

— Niewłaściwą jest rzeczą dawać ludziom 
takie przestrogi, a nie chcieć wyjawić przyczyn, 
mogących je usprawiedliwić — odciął bankier.

— Te przyczyny wyjaśnię ci niebawem
— Kiedy ?
— We czwartek w nocy. Zechciej mi dać 

słowo, że po ową chwilę dochowasz wiernie 
zwierzoną ci tajemnicę.

— Przyczyniłeś mi nie mało troski, mimo 
to jednak daję żądane przyrzeczenie. Nie radbym 
niepokoić bez potrzeby Geraldyny. Przekonany 
jestem, iż nieuzasadnione są twoje przypuszcze­
nia. Wszak zanim go spotkałeś u nas, nie wi­
działeś nigdy księcia Friedeck?

Tak jest, przyznaję; dziś ci więcej je­
dnak powiedzieć nie m ogę; wytłómaczę ci wszyst­
ko we czwartek w nocy.

(C d, n.)

D RO BNE OGŁOSZENIA
po 8  ct, od wyruzn.

Owoce kandyzowane
w koszykach '/, ł V, kg. po i  k. 12 h 
po 2 k. 20  h., bez koszyczków po 1 kor. 
i po 2  koron. D w ó r  Ł apszyn  B rzeżauy.

i f a r n i a  Da*jkek i kroczki sprzedaje 
W t l l  | l i  Cl M auiycy hr.M ycielski, Lipica 
górna, poczta Lipica dolna, atacya kolejo­
wa P od wysokie. 56

Róże Szlamowe,
wysokie 50  ct., niższe 4 0  ct., dwuletnie ni­
skie 25 c t , goździki dwuletnie 4  c t , sto- 
krótki kwitnące 2 ct., flance jarayn i kwia­
tów, dekoracye i bukiety, najtaniej poleca 
S ch m id t, S ta n is ła w ó w , H a lic k a . 58

5.000 ttbrłń aarzu-
te k ,męzklch, 3.000

A  n n n  uh rań  d z iec in n y ch . U n ife r  
•t . U U U  my ą ia  p an ów  stu d en tó w .
Ubrania sportowe po bajecznie nizkich ce 

nach. tylko n T ir in g  B ra ci,  
następca J a k ó b  G e l l e r ,  — L w ów , 

J a g ie llo ń sk a  2 .

4«t,

Sirolina
zalecana przez najznakomitszych profesorów i lekarzy

w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, zołzach,
grypie (intiuencyi).

Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel 1 plwocinę, usuwa poty nocne.

Kio powinien Sirolinę ?
3 . A stm a ty cy , którym Sirolina przynosi znacznąKażdy od dłniszego czasu kaszlący. Lepiej zapo­

biegać chorobie, niż leczyć ją dopiero po Wy­
buchu

Nabyć moźna^oa przepis lekarski

2 . Osoby chore na p r z e w le k ły  n ie ż y t  o sk rze li  
które Sholina wyleczy.

Ostrzega się

A stm a ty cy , 
ulgę.
Z o łzo w a te  (skrofaliczne) dzieci, cierpiące na 
obrzęk grucsolów, katary nosa i oczów itd. Na 
takie dzieci Sirolina znakomicie wpływa na ogól­
ne odżywienie,

p rzed  lleh em l n a ś la d o w n ic tw e m ! 1 D la te g o  n a leży  u w a ża ć  na to ,  
a b y  każda, n a s ik a  b y ła  za o p a trzo n a  w  naBz znak  sp ee y a lu y  
„Rocne" i  żądać zaw sze  S lr a lln y  „ R o c h e " .  — -— — ---------------

F. HOFFMANN-LA BOCHE & Co., Basei (Sehwolz).
11

R i l u .  i r U  * ■ O t o c y k l e  a pierwszo 
II U lw  u l  Jf rzędnych fabryk, wszelkie 
przybory dla kolarzy, wsrstat reperacyjny, 
L a W I l - T c d n i t ,  praybory do szermierki, 
poleca najtaniej W .  Ł u k a s i e w l c s ,  
usgacyn towarów sportowych, L w ó w ,  
u l. A k ad em ick a  26. 50

Dlatego półdarmo,
że po świętach!

Kaidy otrzyma odwrotną pocztą Nry „Dźwi­
gni", oraz obficie, a częścią barwnie illu- 
śirowanych „Lotnych Listków" z I. kwar- 
ttłn  1905  b e z p ła tn ie , jeśli jako prenume­
ratę drugokwartalną nadeśle 1 koronę pod 
wspólnym adresem: Hedakcya „Dśwign,"
Lwów. 30 4

...Dla młodych i starych
fantastyczne powieści. „Sensacyjny wyn&la 
zek J a zo n a “, „Podróż na księżyc", „Na 
Mars" itd. w ysyła  się  odwrotną pocztą z» 
nadesłaniem 1 kor. 90 h., 2 k. 60 h., albo 
te ł 2  k. 80 b. pod adresem: Redakcya
„Dźwigni", Lwów. K to  nadeśle 5 koron, 

otrzyma zaraz wszystkie trzy powieści, 
3°5

D E P E N D A N C E . 242

Lodownie rozmaitej wielko­
ści, W a n n y ,

uaaiadj, tu.se — poleca i wszelkie roboty 
dachowe przyjmuje Zakład fabryclny wy­
robów metalowych Z .  G s S ć t c k t e g o ,  
L w ó w , K o p ern ik a  17. 48

Hotel Bristol 1 piętro- Teatr rozmaitości.
W ystęp n ajlep szy ch  s i ł  a r ty sty c z n y c h . C odziennie 2 now e sen za ey jn e  kom edye.

Zakład wodoleczniczy 
dr. i .  Chramca w Zakopanem
otwarty onły rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry­
czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądanie.

ł l l l p h o  uzdolniony i w ogrodnic- 
IM IL II  twie, poszukuje posady —
A . N. kucharz p. rest. Jasto. 54

M i ń r i  " p la str a c h ! 1 kilogr. 2 korony. 
I f l l U t ł  M iód deserow y k u ra cy jn y  5 kl.
6 kor, 60  h. franko. K orzen lew icz, emer. 
nanczyciel — Iwanczany pl. 47

Miód lipowy Miód pitny litewski!
5 klg. 8 koron. W ino owocowe „Eleute- 
iy a “ 5 klg. 6 koron, franko wysyła S p ó łk a  
p szcze la rsk a  w B rzeża n a ch . 51

■ I f e W f W g P *
A  ^  #  m o sto w e, w a g o -
i f t l S M f l  n o w e , gospodar-; 
H U q | 1 |  sk ie , 'L .lo lę tu c

™  I s to ło w e , poleca ,• 
najtaniej j  [ f

V. Czerveny, fabryka wag, 
Praga — Żlżkor. 172

w  J P a s a s u  

H e r m a n ó w •Colosseum
PROGI  R A M:  od 16. do 30 kw ietnia:

Mimi Marlow, subretka. — Jolland i Monfcarell, żonglerska 
scena humorystyczna. — Olly Marietta, mistrzyni ni inutru- 
mentacb. — Sylyanas, sztukmistrzynie w strzeianiu.— Ory­
ginalni 3 Bussons, parodia, teatr rozmaitości. — F*e«L 
lw « , a>e s w o ją  tr e su r ą , n ie d ź w ie d z i  1 z a p a s a m i. — 

Msti Hopkins, cyrk w miniaturze. — Bioskop. 
Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie.

W niedzielę 1 święta 2 przedstawieni* o 1 pop. i o 8 wir oz.

WITOLD TRANDA
e le k tr o  - tech n ik  • m ech an ik  544

w P ra e m y ilu , ul. Franciszkańska 7.

Ruch pociągów kolejowych
abawląaufąey a dniem 20. lipce 1904 roku.

(Czas ś r o d k o w o -e u r o p e js k i) .

Światłe elektryczne i motory — Grom ochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

■ *  j r  -
fi aszyny do u yc la  i pisania.  ------  -
==1 - Towary optyczne.

W y sy ła  na e a łą  G a lley ę  m on terów  do uraądzeó e lek try czn y ch  
P W  po een ach  n a jn iższych . W t l  

W ł a a n a  p r a c o w n i a  m e c h a n i c z n a  1  o p t y c z n a .

POCIĄG  
posp . |o«ob- 1

2-31

. . . .  .——..„„„.u, K onstantynopola), Źydaazowa D elaty- 
na (od l/10do 80|4), Zaleszczyk, Now osielicy, Berhomethu,

3.25

^ijowszf wielki ilustr.

d i a l o g
Dziel religijnych a 

\ Książek do naboż. 
Powiastek, gier itd.

wysyłam  na żądanie

d a rm o  i  fran k o .
Adresować proszę

larol Miarka
1 Mikołów (licolal 0 S.) 

lab tez Kabaczka i £ang v  Białej.
30 *

m m u m m a c K m M ua m a B tts a m tm  t 

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakow skie 
szczaw a aikai.ozao-sodowa, zawierająca ozęśol składowe chemiczne, jak

C i oda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą KomisyI przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 

wlekłyoh katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak ow ie  15 ct. . 89

Do nabyoia w aptekach i  drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece 1. Mfewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele fabryki wód mineralnych.

rozpisuje konkurs
na posadę inspektora 

policyi
z płacą 7 2 0  koron rocznie i umundurowa­
niem. Podania wnosić należy do dnia 15 
maja br. D o podań nateły dołączyć: m e­
trykę urodzenia, świadectwo moralności, 
świadectwo odbytych stndyów oraj dowód, 
czem się petent zajmował i zajmuje. P ierw ­
szeństwo przed Innymi mają wysłużeni 

___________ wojakowi. 303

Duże (Solo) szparagi
białe, grube, całe słodkie 6 kilo 
6 koron, sałata w główkach, m ło­
da kartofle, rzodkiewka i szpara­
gi razem 5 kilo koron 4, słodkie 
pomarańcze 6 kilo 3 koron 50 h. 
w ino czerwone, słodkie, dla oho- 
ryoh, bezkrwistych, oełabionyoh, 

wiekowych 4 litry koron 6, 
rozsyła za pobraniem pocztowem

J. feattner,
właściciel realności, G ł r * ,

K f la t e n la ia d .  304

G .  k .  kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas łrodkowo-enropejskl).

O d c h s d s ą  ze Lwowa

do Brzuchuwic 5-48 rano, 9‘30 i 10-50 przed połudu., 12-32, 2-05, 3-36, 5-05 po 
południu, 7 06 i * 0 4  wieczór (od 8 /6  do U |9  wł.), U  l i  w nocy 
każdej niedzieli

do Janowa 6-60 rano, 9 1 5  przed południem iod 1/6 do 30/9 w łącznie), 1 35 
po południu (od 15/6 do 31/8 w niedzielę i święta), 3 18 po po- 
fadniu  (od 1/5 do 30|9 włącznie) i 5-48 po południu

de Szjzsroa 1-45 po południu (od l /«  do 11/9 w łącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i św i - j

P n j c h o d z ą  do Lwowa :

z Brauohowic 0 ’42, 7-80 rano, 1145, przedpoł. 1‘47, 3 1 6 , 4-I0  i 5'08 fó  połuiL, 
7-64, 2-12 wieoa&r (do 11/9 włącznie).

z Janowa 8-20 rano, 1-18, 4 4 5  popołudniu, W 5  wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
1 0 -1 0  wieczór (od 16/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

ze Szozerca * K  wieczór (od 1/6 do 11/9 w łącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11-86 wieczór (od 15/6 do 11/9 w niedzielę i św ięta)

7-30
7 4 0
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8-b5

10-02
10-20
11-25

1-10
1-30 -

_  4 3 6

D o  law ow a z
(n a  d w erzee  g łó w n y )

Ickan, (Jass, Bakaresztu, 
na (od l/10do 80(4).
Czudina, Serethu, R adow iec,'D orny W atry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia , K arlsbadu, 
Pragi), W ieliczki, Orłowa, N . Sąoza, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek w ielricb , Grsymałowa

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arzzawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Now ego Sącza, Oświęcim a, Zakopanego 
p. Przemyśl, W iellezki, Rym anowa, Sanoka, Ohyrowa 

lek&n, Czortkowa, K ałusza, D elatyna przez K ołom yję (od 1 1 /6  do 
30/9 w niedzielę i  św ięta) Kórozmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Suozawy, Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8) 
Seretu u, Berhomethn 

Rawy ruekięj, Sokala 
Podwołoczysk, (OdeBsy, Kijowa), Brodów  
Lawocznego, (Pesztu). Chyrowa, B orysław ia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Ż yda czowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pf&gi), Zakopanego prze* Kraków, W ieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó Laborcz (PeBztu)

Stryja B orysław ia  
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
K ołom yi, Zydaezowa, Potutor, K órosm ezt 
Lawocznego, K ału s za. Ghjrowa, Borysławia. K ochawiny  
Krakowa (Berlina, W io eła w ia , W iednia, K arlsbadu, Pragi), N. 

SąciŁ, Jarła, T a in o irtfg u . Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

lokan, Czortkowa K ałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy 
przez Zuczkę, W yźiiioy, Serethu, Suczawy, Radowieo 

P odw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, G nym ałowa, Husia- 
tyna, Kopyczynieo, Kozony 

T uohli (od 1 6 /6  do 80/9), Skolego (0d 1/5 do 30/9), Btryjs, Dro­
hobycza, Borysławia  

Jaworowa
B ełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałowa, Potutor,/.o inarnirlr ł-Iuoiażarna ___ _ n l . W  Tf _____ '

6  40 Kraków

8-401

10-00 
10-20

— 10-40

uswięcim a, aueny. Kocmyrzowa, 
yia Dembica, Sambora, Chyrowa

Ick&n, ^ydaesawa, N ow osislicy , Seretitn, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), Za­
kopanego prze* Kraków (od 25/6 do 15)9), N . Sącza, Or­
łow a (od 1/7 do 15/9), Jasła, L ubaczow a, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lokan (Bukaresztu), Potutor, ^ydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Rneiatyna, Korózmezó, Nowosielioy, D orny W atry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W ied n ia . W arszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęcima, W ieliozki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rym anowa, Sanoka, Chyruwa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iw onicza, Jasła 
Podwołoczysk. (Odessy, K ijowa), Brodów, K opyczyniec, Zalesz­

czyk, Skały, Iw anie pustego, H neiatyna  
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Katusza) B orysław ia, Kochawiny

8-26

1-55

2-46

2-56

6-30

6-46
6-50̂

8-35

9-10
9-25

10-35
10*45
10-50

3-06

Ze JLwowa de
(z d w er ea  g łó w n e g o )

Krakuwa, (W ied n k , W rocławia, B erlina, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), R ozwadowy Jasła, Chabówki. Zakopanego 
? tZ' ftEe8ZÓW- Orłowa, Nowego Sącza  

tokan, (• asb, Bakaresztu, Constancy), Kórósmezó (od 1/E do 30/9),
w  E irhonutłui, Borodiny, Saoiaw r. Dor­

ny Watry, Koemania
Krakowa (W iednia, W ro^aw la, B erlina, P ra g i, Karlsbadu) 

Chyrowa, Pesztu , Sambora, Sanoka, Mea<> LaŁoioza, 
Rymanowa, Iwontoza, Jasła, Stróż, Mieloa. Orłowa, W*e-’ 
liezk], Oświęoima

Iokau, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, K6r8«- 
mezb, Czortkowa, Now osielicy, Brodiny, P utny , Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), Suczawy 

Podwo^M ysk,JK ijowa, Jdessy), Brodów, Kopyczyniec, H usiatyna,

Lawocznego, (P esztu), Drohobycza, B orysławia  
Jaworowa
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzezis, Za- 
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R y­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, idtróż, No wago Sacza Or- 
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcim*

Lawoom ego, Chyrowa, Borysławia, K ałusza, Ohodor 
Sambom, Chyrowa 
larnopola, Potutor
Czerniowiec, Dolatyna, Zaleszezyk, N ow osielicy  
B błica, Sokala, Lubąozowa, R aw y ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów, K opyczyniec, Ozort* 

oll f ° w,a Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym ałłw a  
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Zydaezowa, Ozortko- 

wa, Zaleszezyk, W yżniey, Kórósmezd, K oem ania, iźorny  
o- i Suozawy, Now osielioy
Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, Pragi, KLarlsbaau), J a -  

sła , Lhabówki, Zakopanego, W ieliozki, N . Sąoza, Lubaciww*1 
Oświęonna

Tuohli (od  15/6 do  80/9 w łącznie), Skolego (od lja  de 30/9 t*ł } 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, ChoJorowa, Kałusza 

Uzessowa, Luhauzowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Źydaozowa

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Mei9>Laborez, (Pesztu). iG  Sąoza, 
Orłowa, Oświęcima 

Zawooznego, (P e sz t .), Chyrowa, B orysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 w ł.), Chyrowa, N -  Zagórza

ar. Czortkowa, Zaleszezyk, Delatyna, W yżniey, N ow osieiiar, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Bródiny, D om y VYatrr, Sactaw y  

Krakowa (W iednia, W rocławia, W arsiawy), Chyrowa, By mano ■- 
wa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i o d  lu /9  do 30/4), Jasła 

Podwotoczysk, Brodów, K opyczyniec, iw ania  pustego Potutor 
Skały, H u .a ty n a , Zaleszczyk* Grzymałów*

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej n ń ed zieii)

1-15

5 0 6

N a  d w o rzec  „P odzam cze"
Tarnopola, Borek w ielk ioh , G zym ałow u  
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
1 odwołoozysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa, flusia- 

tyna, K opyczynieo, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), K opyczyniec, Z aleszczyk, Potu­

tor, Iw ania pustego, Skały , H usiatyna, Brodów, Grzymał.

2-09

I Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- I  ~  
1 0 -02 |  ozyk, Potutor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna ■

6-43

10-52

Z dworca „Pol zameae"
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), B i odów, K opyozyniee, H asia-  

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (K ijow a, OdeBsy), B j 0dów, Kopyezynieo, KśJesz- 

czyk, Husiatyna, Skały, Iw; tuia pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B r idów
PodwołoczyBk, Brodów, Kopyczyni *e, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zakszozyl Grzymałowa

Uwaga: Pora nocna oznacaona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest póinieja i i  o 
ab minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bj lety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem e . k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień-

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarm i litografii Fililą ra i Spółki.


